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szturmowców nad granicą Polski
Prowokacyjne manewry hitlerowców
] BERLIN. 30.J). W  dniach 7 i 8 
października organizują w ładze  
niemieckie demonstracje politycz 
ną na granicy wschodniej, która 
zwrócona b ęd p e w yłącznie prze 
ciw ko P olsce.

Na granicy niemieckiej kon­
centruje sie 100.000 śląskich  
szturm ow ców  hitlerowskich, 
którzy p rzem aszeru ją  wzdłuż  
granicy.

W  programie przewidziana

jest wielka mowa polityczna mi 
nistra propagandy Goebbelsa.

Jak słychać — w  demonstra­
cjach tych brać ma udział w ice­
kanclerz von Papen, szet sztaba 
niem ieckiego, kpt. Rohm, a na­
w et i sam kanclerz Hitler.

18 kim. nad ziemia
Balon so w e c k l pobił rekord prof. Pteearda

I
a

MOSKWA, 30.9. — Tel. wł. — 
rJuż od k Iku tygodni Rosja, a z n/ą 
świait cały oczek'wał zapowiedzią 
jisgo startu dwu baonów  sowiec- 

... kiich db stratosfery. S tart ten Od­
był s ę dzisiaj o godz. 6.40 rano 
(według czasu warszawskiego).

P ierw szy wzurósł się w góre 
wieilki balon „SSSR 1“ o po emno- 
ic i 25.000 m etrów sześc: annych. z 
ziałogą: Prokopiew, jatko kom en- .
danit, pilot B-rnbauiin i inż. Godu­
now. Balon ,,SSSR 1“ zrobiony jest 
całkowic e z sowieckich muter ja- 
łów, prócz niektórych części kabl- ' 
ny. W yposażony jest we wszystkie 
najnowsze instrumenty techn czue.

Uczeni, znajdujący się w gondoli 
batonu, będą utrzymywali stały 
,kontakt z ziem ą zapotnocą stacji • 
radiowej.

Lotnicy nie mają zam 'aru pobć 
rekordu w stosunku do lotu prof. 
Piccarda z 1931 r. — 15.781 metrów 
i z roku 1932 16.300 m.. aczkolwiek 
baton „SSSR 1“ może s :ę wznieść 
ną wysokość 2C-C00. m. Uczonym 
sowieckim chodzi przedewszysi- 
kiem o to. aby zapomoca specjal­
nych metod i ńiezwyk e skonnp,:ko 
wanej aparatury zostały zbadane 
właściwości fizyczne promieni kos 
micznych w stratosferze.

Co s'ę tyczy startu drugiego ba­
lonu .,WA-1“ pod kierownictwem
inż W-aseoki, to w znieść on s ę do 
piero po otrzymaniu odpowedn ćh 
sygnałów  z gondoli „SSSR 1“. Ba­
lon „WA-1“ o po em oośc znacznie 
mniejszej, wykonany jest ca łk o w - 
cię w Leningradzie przez młodych 
uczonych i studentów poi'-techn ku

WOSKWA, 30.9. — Tel. wł. — O 
godż. 9.25 (czas moskiewsk) bao n  
„SSSR . 1“ osiągnął wysokość 
17.200 m., w pół godziny potem —

wysokość7_J2iłQiLm.-W ten spo: 
rekord prof. P  ocarda został już po 
bity.

MOSKWA, 30.9. O godz. 12.50 za 
łoga stratostarbu ,ZSRR“ Zaisygna 
Kizowała, że zaczyna opuszczać się 
na ziemię.

s o b T  nVIUSKWAr30.9rGodz. 1316 strą 
tostat znajdował się w odlegtości 
50 kim. od miejsca startu podąża­
jąc w kierunku południowo - 
wschodnim. Przypuszczalnie balon 
opuści się pomiędzy Bronmcn a Ko 
lomną .

Zwycięski balon sowiecki

baion sowiecki „ZSSR"

Da 4 - p  koniec sib ik ioG ii
H a sło  k o m  łe lu

p ra co w n iczeg o
W czoraj w  W arszawie odbyt s ę 

zjazd wojewódzkich komitetów 
pracowniczych Pożyczki Narodo­
wej,, jako reprezentantów całego 
świata pracy. Pod.kreś ić na eży 
raz jeszcze, że sfery prącoęys cze 
jako w arstw a społeczna pośpieszy 
ły gremialnie z subskrypcją i przy 
sporzyły Państwu największą do­
tychczas bezwzględnie, a najwięk­
szą z pewnością i do końca całej 
akcji w stosunku dę swej zamoż­
ności sumę Pożyczki. W ten sposób 
ogromne rzesze pracowników u- 
mysłowych i fizycznych zdały je­
szcze raz celująco swój egzam ą, 
do jrza łośc i —o b y w a t c l o l w c j  f p t V . y -  "  
wiązania dc Państwa.

Zjazd wysunął hasło skrócenia 
czasu trwania subskrypcji do dn a 
czwartego, zamiast do dnia siódma 
go b. m. Przeprowadzić to jednak 
będzie można, jeżeli Kom tety P ra 
cownicze i Obywatelskie przyśpie 
szą dzlałane swe jako placówek 
kontro!/ społecznej. aby w gronie 
wszystkich obywateli wynaleźć 
tych, którzy dotychczas nie spełni 
l| swego obowiązku i namówić ich 
i zachęcić do nieuchylania się w ak 
cji zbiorowego czynu społeczeń­
stwa. Gdyby to zamierzeń e udało 
się, byłby to sukces naszego spo­
łeczeństwa w sukcesie dotychczas 
osiągniętym; rwetylko bowiem Po­
życzka pokryta byłaby z nadwyż­
ką, ale przedlterm nowo przepro­
wadzona byłaby kontrola spotec* 
na.

Panie hrabio , a ku-Hu
Z g p ł J a k ó b  Potocki 
-a  tu Poży czka czeka

Zarząd dóbr hrabiego Jakóba 
Potockiego nadesłał list z podpi 
sem generalneko plenipotenta do 
Komitetu O byw atelskiego P o ­
życzki Narodowei zawiadamia­
jący, że pan hrabia bawi zagra­
nicą, wobec czego zarząd jego 
dóbr nie m oże przedstawić mu 
deklaracji do podpisu, bo pan 
hrabia wyjeżdżając z kraju ni' 
gdy nie zostaw ia adresu sw ego  
miejsca pobytu.

Dobry kawałek, co?

icdzsjclc iKziicWystawę Gospodarstwa Daniowego
od 3 0  iX do 15 X

Tereny wystawowe nrzv Parhu Kościuszkiprzy 
w Katowicach,
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Zastanów m y się trochę

Gdzie dwóch s ię  kłóci. •  O
Delegacja niemiecka na między 

narodowa konferencje rozbro­
jeniowa postanowiła spakować 
kufry i mimo pieknei pogody 
nad jeziorem genewskiem po­
wrócić do Berlina.

Postanowienie swe delegaci 
Niemiec tłomacza utknięciem ro 
kowań rozbrojeniowych na mar 
twym punkcie.

I w  tym wypadku przyznać 
im trzeba pełna racje. Konferen­
cja rozbrojeniowa jest trupem, 
którego nic już ożywić nie zdo­
ła, a wszelkie próby przedłuże­
nia jej niesławnego istnienia na 
pewien bodai czas. choćby dla 
ratowania pozorów, na nic się 
nie zdadzą. Dziś już nikt na ca­
łym świecie, nie wyłączając zda 
je się nawet „ojca duchowego** 
konferencji premiera wielkobry- 
tyjskiego Mac Donalda, nie wie 
rzy w to, aby pokój mógł być 
zapewniony i utrwalony dzięki 
tej konferencji.

Bo i jakże można brać poważ 
nie tę impreze, skoro w momen­
cie, gdy deteffnei niemieccy za­
mawiali już sobie miejsca w po­
ciągu do Berlina, przedstawicie­
le Francji z jednej strony a 
Italii i Wielkiej Brytanii z dru­
giej nie mogli w żaden sposób 
znaleźć wspólnego języka, któ­
ryby pozwolił im porozumieć się 
co do wspólnego stanowiska w 
kwestii rozbroienia.

Można być pewnym, że zanim 
mocarstwa osiągną iakiś kompro 
mis, Niemcy wystąpią z nowym 
kontrprojektem, śmiało wybie­
gającym znacznie dalej, niż po­
przednie, a wówczas przyjdzie 
zastanawiać sie i uzgadniać 
wspólną platformę już co do

tych rozszerzonych źadań nie­
mieckich.

A tymczasem...
Tymczasem paryski „Journal** 

podaje świeżo statystykę niełe-

wgafnych zbrojeń niemieckich 
łatach od 1925 do 1931.

Wedle pochodzących z miaro 
dajnych źródeł informacyj „Jotir 
nala“ Niemcy wyprodukowały

Kontrola społeczna
nad w«kona-iem tbew arka obywatelskiego

Przewodniczący Komitetu Oby­
watelskiego marszałek Senatu p, 
Władysław Raczkiewicz zwrócił 
się do komitetów wojewódzkich z 
następującem wezwaniem:

— Wiadomości, jakie napłynęły z 
kraju o wynikach pierwszego dnia 
subskrypcji, świadczą o tem, że 
społeczeństwo odpowiedziało czy­
nem na wezwanie Komitetu Oby­
watelskiego. Z dotychczasowych 
danych można już stwierdzić, że 
pewne warstwy społeczne i bardzo 
liczne jednostki spełniły swój obo­
wiązek. że w wielti wypadkach 
subskrybowano ponad normy, o- 
kreślone przez komitety obywatel­

skie, a niejednokrotnie ponad obiek­
tywnie ocenioną możność płatni­
czą. Nasuwa to obawę, że w tej c- 
fiamości na potrzeby Państwa mo­
gą powstać niczem nieusprawiedb- 
wione nierówności. Zdrowe społe­
czeństwo, które ustosunkowuje się 
czynnie do własnego Państwa, nie 
powinno dopuścić, ażeby wobec o- 
fiarności jednych inni pozostali na 
wezwanie społeczeństwa' obojętni.

Tę trudną rolę kontroli społecz­
nej nad wykonaniem obowiązku, 
który społeczeństwo samo na sie­
bie przyjęło, musza komitety oby­
watelskie podjąć i do końca wy­
trwale wykonać.

w  tym czasie ponad dozwoloną 
Im normę, przewidziana trakta­
tem wersalskim 350.000 karabi­
nów, 21.000 karabinów maszyno­
wych i 2.450 armat polowych.

Zdaniem „.Joumala" nielegalne 
zbrojenia niemieckie wystarczy­
łyby na wyposażenie 30 dywi- 
zyj francuskich.

Powyższe zapasy broni prze­
chowywane sa w siedmiu miej­
scowościach nad granica wscho­
dnia Niemiec.'

Widzimy więc, że podczas gdy 
Francja, Anglja, Stany Zjedno­
czone i Włochy „uzgadniają 
wspólne stanowisko w sprawie 
kontroli zbrojeń** — Niemcy nie 
tracą czasu nadaremnie.

Stare, mądre przysłowie po­
wiada, że „gdzie dwóch się kłó­
ci, tam trzeci korzysta**.

Jakżeż musi korzystać, skoro 
liczba tych kłócących się jest 
znacznie większa.

Teroryści z obozu Konowalca
i Kotnunizująca grupa trusKawlecłfó Hnatowa

Proces sasiatiors î tiemaslrafe akefę feror^stów
SAMBOR. 29.9. (Telefonem od
specjalnego wysłannika).
Wezwano dz:ś na satłę świad­

ka Miichała Jurkiewicza. Peł­
ni on obecnie funkcje szefa w y ­
działu śledczego w Samborze, a 
poprzednio pełnił takąsamą służbę 
w Drohobyczu. Zeznaje on na 
bardzo charakterystyczne dla mor 
derstwa truslkawieck'ego okolicz­
ności. Opowiada bowiem, w jaki 
sposób nastąpi’ 0  w powiecie dro 
hobyckhn powstanie w łome OUN

Powiesił się po raz ósmy!
Ale i tym razem uratowano go

grupy komumizującej. Grupie tej i w ;adu wewnętrznego policji, za- 
przewodniczył Hnatow. który cie- | wierających dane konfidencjonaił-

Wczoraj okoto południa woźni Pań 
stwowych Zakładów Inżynierii w  
Warszawie przy ul. Terespolskfej 34 
znaleźli jakiegoś mężczyznę wiszące­
go na poręczy schodów.

Wisielca odcięto i wezwano lekarza 
Pogotowia który desperata, jak się o- 
kazalo 24-letniego Ryszarda Lepiesza 
(Goclawek)ź doprowadził do przy­
tomności.

Jak się okazało Lepiesz już po raz 
ósmy usiłuje odebrać sobie życie. Po­
przednio wieszał się w  gmachu Elek­
trowni przy ul. Foksal i przy ul. Le­
szczyńskiej, w  gmachu dyrekcji wo­
dociągów, w  biurze instalacyjnem F. 
Godlewski (Żelazna 23) i t  p.

Pragnie on tym sposobem wywołać 
litość dyrektorów i uzyskać posadę.

Nieszczęśliwa matka
podrzuciła tro je  dz eci

Przed sądem okręgowymi w Katowi 
cach odpowiadała w dniu wczorajszym  
Marta Brzękabk z Jackowie, której 
akt oskarżenia zarzucał podrzucenie 
trojga nieletnich dzieci. Oskarżona 
przybyła w maju b. r. do urzędu gmin 
nego w Orzegowie, domagając się 
wsparcia z funduszu ubogich. Kiedy

Trace min. BeGka
w  Genewie

GENEWA, 30.9. Mnńster Beck 
przyjął dziś -węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych Kanya.

w  urzędzie oświadczono jej, że nie 
ma prawa do pobierania zapomogi, 
wszczęła awanturę, poczem zbiegła, 
pozostawiając troje dzieci w  urzędzie.

W  toku przewodu sądowego oskar­
żona tłumaczyła się, że znajdowała 
się w bardzo krytycznem położeniu i 
nie posiadała środków do życia, dzieci 
zaś pozostawiła w urzędzie jedynie w  
tym cełu, aby się nimi ktoś zaopieko­
wał.

Sąd wobec takiego stanu rzeczy u- 
wolnił oskarżoną od winy i 'kary , 
przyjmując jako okobczaiość łagodzą­
cą, iż Brzękalikowa działała pod przy  
musem.

szył się dużym posłuchem wśród 
t. zw. dołów OUN.

Hnatow i jego grupa organizo­
wali napadv terorystyęzne wbrew 
zakazowi K°nowaIca. Niezawsze 
były to napady robione ze wzglę­
dów ideowych. N. p. pieniądze o- 
siągnięte z napadu na Bank Spół­
dzielczy w Tustanowicach pod 
Borysławiem utonęły całkowicie 
w kieszeni Hnatowa i nie dostały 
się do kasy żadnej organizacji.

Taksamo było z pienędzrai, zdo 
bytemi w czasie napadu na urząd 
pocztowy w Truskawcu.

Hnatow zawsze umiał wykpić 
sie od odpowiedzialności i raz był 
tyliko skazany.

Obecn:e Hnatow bawi zagrani­
cą. W swoim czasie wnosił on 
podanie o udzielenie mu paszpor­
tu zagranicznego na wyjazd do 
swego brata, który przebywa w 
BelgjL Paszportu tego jednak nie 
uzyskał, a mimo to uciekł zagra­
nice.

W  sprawie mordu na osobie ś.p. 
Hołówki. świadek zeznaje, że do­
konała go piątka truskawiecka, po 
zostaąca pod przewodnictwem 
Hnatowa.

W  czasie zeznań tego świadka 
dochodzi do starcia prokuratury z 
obroną. Obrona sprzeciwia się 
odczytaniu dokumentów t. zw. w y

ne. Sąd udaje się na naradę, po­
czem postanawia dokumenty te 
odczytać.

Z raportów tych wynika, że 
pułkownik Konowalec nie chce 
słyszeć o ugodzie polsko-ukraiń­
skiej i bez względu na to, czy ta 
ugoda będzie zawarta, czy nie, 
OUN będzie drłe realizowała swój 
program terorystyczny i sabota­
żowy.

Na pytanie przewodniczącego 
świadek opowiada, że o ile go 
doszły wieści z szeregów OUN, 
to zakaz dokonywania aktów sa­
botażowych. wydany przez Kono- 
wałca, dotyczył tylko aktów sabo­
tażowych o znaczeniu ogólnem, 
jak n. p. napadów na prvwatne 
dobra Polaków, podpaleń i t. d., 
nie obejmował natomiast zama­
chów na życie urzędników admi­
nistracyjnych oraz napadów zbroi 
nych na ambulanse i urzędy pocz­
towe.

Po zabójstwie ś. o. Hołówki krą 
żyły na terenie Zagłębia Bory- 
sławskiego i w okręgu drohobyc- 
kim ulotki zatytułowane ..Niech 
żyją doły OUN.. precz z Konował 
cem“ . W  ulotkach tych komuni­
ści stwierdzali, że wbrew zakazo­
wi władz organizacyjnych, dofy 
OUN. dokonały zamachu na życie 
Hołówki.

Za ogładzanie miast
aresztow anie  h. postów

W IE LU Ń . 30. 9. —  Tel. wł. —  Wczo  
raj aresztowani zostaK i osadzeni w  
więzieniu dwaj byli posłowie do Sej­
mu Piotr Chwaliński z „Piasta" i J. Ba 
ranowski z „Wyzwolenia**,

Obaj b. posiowse aresztowani zosta­

li pod zarzutem działalności destruk­
cyjnej. M anowieie przeprowadzali oni 
i kierowali akcją ©głodzenia miast.

Obu aresztowanych przekazano sę­
dziemu śledczemu.
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O złodziejach grosza publicznego i katach na pracowników

Czas wytrzebić parszywe owce!
Po ..czystce * we Lwowie kolei na inne miasta9 9

Uławnteo-e równocześnie aż k:|I- 
3cu afer wśród urzędurków i fu a k -  
cjomafiuszów magistratu lwowskie 
go wywołało w 3 Lwów e zrozu­
miałą sensację. Tern zrozum a  szą, 
że chodzi oie o byle urzędtiiezyny, 
ale o ludzi zajmu ących na rafa szu 
Lwiego grodu stanów sfka czołowe 
{ cieszących się dużym mirem 
.wśród o>góhi obywatełi mi-asta,

Najwększe jedinaik wrażenie u- 
czynłło aresztowanie dwóch dyg­
nitarzy m-ag straekich: rządcy ratu 
sza, czyli pewnego rodzaju inten­
denta, Masztalarza, oraz dyrektora 
zakładu oczyszczania miasta, Goń 
czakowsklego. Nadużycia potpełafa 
ne systematycznie od dłuższego 
czasu przez obu tych osobników 
były czemś talk dla miasta tiaea- 
czeik wamem, że początkowo nie 
chciano wierzyć w ich wine i  trwa 
żaoo raczej obu za ofiarę intryg 
zakulisowych, z których wszak sły  
nie lwowski natasz.

Bo któż to byli! owi panowie 
Masztańapz i Go ńczakowski ?

W rękach obu spoczywał los nie 
nial wszystkich robotników miej­
skich, Od każdego z nich zależało 
przylocie robotnika do robót miej­
skich, ustalenie wysokości jego za 
robków i usunięcie z posady beza* 
pelacyjnie.

I otóż wiedzieć trzeba, że tak 
pan Maształarz. jak i paw Gończa- 
kowsfct —• zwłaszcza te® ostatni — 
WiProsit szaitóM na pantkoie... prześlą 
do Wania robo tuków nf ejskich.
N ik t z .podległych mu ludzi «'e był 
pewny dn a arna godzny; redukowa 
11 pracowników na prawo i lewo, 
zmniejszali śch zarobki z jakąś dzi­
ką lubością — dlatego tylko,, aby 
tam, u góry — wykazać się „osz­
czędnościami".

Ta okofickwść wystarczyła, by 
u swych bezpośradn-eh przełożo­
nych, władców'' miasta, wyrobić so 
blę opiis]© , dzietaych praoowm- 
ków, zasługujących m  pełne zau­
fanie. Zarządzeń ich nie kontrolo­
wano, ant też «óe zastatnawatno.się 
md istotoemi przyczynom tych 
masowych rednifccyj roboteilków 
miejskich. Przeciwnie — wypłaca­
no im co czas jakiś gratyfikację, 
wynagradzając w ten sposób... osz 
czędność grosza publicznego, Bo że 
tum jakiś; robocaarz nfejdki z®a ’a,zł

szy się po latach pracy ua bruku 
bez zaopatrzenia, konał z głodu 
wraz z rodizną — tern przecież nie 
mógł wzruszać się mllkt na Ratu­
szu.

Wiec w chwale znakomitych uz­
dolnień admanastracyinych (czytaj: 
oszczędność owych), obrastali w 
piórka —• dadęlki oszczędzanym gira 
tyfikacjom—panowńe Masztaiarz i 
Oończalkowsfoi. Poczęto im por li­
cząc coraz to bardziej odpowie­
dzialne zadania, wynagradzając 
trudy cispłemi synekurami kcb do­
datków erni gratyfikacjami.

Pan dyrektor Gończakowski — 
nawiasem mówiąc, człowiek bar­
dzo jeszcze młody — nfał cło swej 
dyspozycji auto magistracki© i ma 
własną rękę załatwiał zagram cą 
zamówienia na coraz to doskonal­
sze przyrządy do czyszczenia 
wiecznie zakurzonych ulic 1'wow- 
śtk eh. Kłaniało mu się całe nfaisto.

I któż mógł odważyć sie nawet 
ma przypuszczenie, że teei człowiek, 
tan .mjdzłiehfejszy, i tiajzasłużeń- 
szy“ dygnitarz magistracki — łcrad 
nie. Że poza krzywdą mas robotni 
czych, gnębionych przazeń w imię... 
haseł oszczędnościowych, ma jesz

cze na sumieniu przeiiczne oszust­
wa i kradzież grosza publicznego?

Dziś, osobami panów Gończakow 
slkch, Masztaiatzy i iim podobnych 
dygntarzy z lwowskiego ratusza 
zajął się prokurator.

Gza® doprawdy po temu mówyż 
szy. Bo, jalk nie woino tolerować 
złodziejstwa —■ bez względu ma to, 
kto je popełnia — tak z drugiej 
strony koniecznością jest zdemas­
kowanie „działalności" tych wszy­
stkich parszywych owiec, które 
pod osłoną haseł oszczędnościo­
wych, niszczą byt tysięcy łudzi bez 
jakiejkolwiek stąd korzyści dla in­
teresu publicznego, a jedyimę ce- 
tem zdobycia <fia sieb e zaufaim. 
wykor zy stywunego późnej w  «ipo 
sób łajdacki.

Jeżeli zaś zajęliśmy się na tern 
miejscu nieco więcej osobami pp. 
Masiztalarza i Gończakowsk ego- to 
jedynie efetego, ae typy tego ro­
dzaju nie są przywilejem wyłącz­
nie Lwowa, ale hodują je pieczoto 
wicie bruki bodaj każdego z miast 
polskich.

Taik zatem, jaik Lwów — ni© bą 
cząc ma. skandal pubbozmy — zdo­
był' się wreszcie m  generalną

„czystkę" swego ratusza i z całąj 
bezwziględitiośclą wystąpił przeciw, 
ko niesumiennym swym urzędni­
kom samorządowym, talk naślado­
wać go w tym- względzie powiinen 
corychlej każdy z grodów polskich,

A im prędzej ta masowa . czyst­
ka" nastąpi, tern lepiej.

Apelujemy do wszystkich uczci­
wie czujących 5 myślących obywa­
teli, aby w imię dobra publicznego, 
w imię oczyszczenia naszego żyda 
zbiorowego ze wszelkich łajdactw 
i nieprawości komunikowali nam o 
wszelkich nadużyciach, jakie dzie­
ją się w ich oczach.

Gzas skończyć z tą chorobą, któ 
ra toczy nasz zdrowy organizm! ,

U c i e  H ł
Zaufamy prezydentka maska Lwo 

wa magistracki urzędnik Ryba­
ków, który popełnił defraudacje na 
kilkanaście tysęcy złotych, zastał 
przesłuchamy przez sędziego śled­
czego, poezem zwolniono go. Sko­
rzystawszy z wolności Rybaków 
zbiegł ze.Lwowa w nćwiadomym. 
klerumlku. Rozpisano za ar m listy 
gończe.

Pantemem autem po zakonnice!
Sens£€fiso szczegóły oskarżenia o usłow ane porwanie z klasztoru

W  sądzie ąnodzkiim w W arsza­
wie przy ul. Żabiej znajduje się 
alkt oskarżenia, wiTesiony przeciw 
znanemu właścicielowi staini' wyś 
ciigowej p. Wacławowi Daszewskie 

i mu, któremu zarzuca się groźby 
[ karalne pod adresom 
j zakonnicy zakonu Franciszkanek, 
i Właściwie przedmiotem sprawy 
i ma być zamach, zmierzający do 

porwania zakonnicy.
Działo się to w miejscowość! 

Laski pod Warszawa, gdzie ojciec 
p. Daszewskiego uczynił fundację 
na rzecz towarzystwa opieki nad 
ociemniałymi. Zakładem zajmują 
się Franciszkanki, których przeło­
żoną jest tur. Czapska. Przy za- 
kładze ufundowanym przez p. Da 
szewskiego — ojca znajda e się 
wystawiony przez niego kościół i

Ute M la p śsiy p łifem t paisBMiKem!
OKólniK ministerstwa d© sam onądow

Ministerstwo spraw weweięlrz- 
nych rozesłało do wojwodów wo- 
ftwódtztw canitriaibych i wschod- 
tFoh okólnik, omawiający sprawę 
ubezpieczania emerytalnego i ter­
minowego wypłacana uposażenia 
pracowników samorządowych.

Ministerstwo in'zypommi swe do 
tyebczasowe zarządzenia i Okólni­
ki, stwierdza, że nrmo tych za­
rządzeń, związki samorządowe czz 
stokroć postępują « ©właściwie w 
dziedzinie regaito wa-na spraw eme 
rytałnych swych pracowników.

Minćsteirstwo spraw wewnętrz­
nych stwierdź ło również, że samo 
rządy nio.ednakrotife za’egają z 
wypłacaufem wynagrodzeń i upo­
sażeń służbowych, Pomimo trudne

go aiaogół położenia f  m asowego 
samorządów przypadki częstego 
kib przewlekłego zalęgania z w y­
płatą uposażeń, zachodzić nie po­
winny, przyczyniają s ę bowiem do 
obniżenia autorytotiu władz samo­
rządowych or ar. wywołają nieza- 
dowoiienię wśród pracown ków, a 
n ekicdy zakłócają norma'tiy tok 
pracy.

Aby zapobiec w przyszłości te­
go rodzaju objawom. zarządy 
związków samorządowych, które 
wskutek niedoborów kasowych nie 
mogą terminowo regulować swych 
bieżących zobow ązań. powinny u- 
stabć dokładny plan kolejności ter 
minu i sposobu wypłat, uwzględ- 

| n iaąc w tym plaafe wymgrottee- 
s-i»a swych pracowników.

filia klasztoru Francszkanek.
W  klasztorze tym zjawiła sfę ja­

ko aspirantka cótka żamożny*h o- 
bywateti z Poznańskiego, znajoma 
osobista ip. Wacława Daszewskie­
go — syna.

Ponieważ klasztor nie nosi cha­
rakteru zamkniętego i zakonnicom 
woTno widywać się z cywilnymi 
osobami, przeto p. Daszewski 
odwiedził swą znaomą kilkakrot­

nie.
Przełożona zabroniła mu jednak 
tych wizyt, co zakomunikował p. • 
Daszewskiemu miejscowy pro­
boszcz.

P. Daszewski, który postanowił 
oświadczyć się o pannę i wydostać 
ją z klasztoru w celu ożenku prag 
nął rozmówić się na ten temat, jęd 
nak nie mógł żadną miarą dotrzeć 
do paniny.

Wówczas umówił się z jednym 
ze znajomych domów w okółćy, 
gdzie bywała młoda zakonnea, iż 
ściągnie ją tani. by móc swobod­
nie sie rozmówić.

W losie opodal klasztoru pojawi 
ło się

pancerne auto,
w którem znajdowała Se znajoma 
zakonnicy, by towarzyszyć zakon 
Ricy w czasie :'e>j podróży do wy­
branego dworu.

Fakt ten wywołał popłoch wi 
klasztorze, gdyż podejrzewano p< 
Daszewskiego, że chce pannę por­
wać.

Cała ta historia posiadaiaca pod 
•łoże uczuciowe przyjęła niespo­
dziany obrót, bowiem klasztor 
zwrócił się ze skarcą do prokura­
tora, domagając się opieki władz 
bezpieczeństwa przed rzekomo 
planowanym przez o. Daszewskie­
go zamachem.

Sprawa, które i termin nie jest 
jeszcze wyznaczony, budzi żyw» 
zainteresowanie.

: ) * 0 -
Eonłlors jeździecki 
o mistrzostwo Polski

W czoraj na stadionie hippicznym w 
Warszawie, rozpoczęły się hippiczne 
mistrzostwa Falski, organizowane 
przez Polski Związek Jeździecki.

Konkurs ujeżdżania, rozegrany W, 
próbie na czworoboku, przyniósł zwy 
cięstwo por. Mossakowskiemu na Orze 
chu; konkurs ujeżdżania, rozegramy w 
konkursie skoków — por. Rucińsk emu 
na Reszce.

Dziś o godz. 14.30 rozegrany będzi® 
drugi półfinat mistrzostw.

Aptekarz potwór
znowu przed sądem

W sadz'ei apelacy nym w War­
szawie będzie juftro rozważana za- 
gadk&wa sprawa aptekarza z Czę 
stochowv Kostulskiego, oskarżone 
go o zamordowante swej żony.

Proces tea był iuż raz na wo­

kandzie sadu apelacyjnego, został 
jednak odroczony. Sąd uznał wi­
nę. Kos tulskiego za udowodnioną. 
Oskarżony wedle brzmienia aktu 
oskarżenia adus-ł swoia żonę. a na 
stępnie wywłókłsz.y z domu wrzu­
cił do strimiienia,
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Van der Lubbe p rzy zn a ł s ię
do podpalenia Reichstagu

Lecz kto kierował ręką młodego podpalacza...?
LIP S K , 29. 9. — W  ósm ym  dniu 

procesu ca ły  sz e reg  św ia d k ó w  zło­
żył zeznania  oba la jące  ca łkow ic ie  
tw ie rdzen ia  ag e n tó w  policji o tem, 
że komuniści p r z y g o to w y w a ć  m ie ­
li jakoby  na 22 lutego 1933 r. ■zbroj­
ny  zam ach . Ś w iad k o w ie  zezna i 
że do rozruchów  nam aw ia l i  prole­
tariat konfidenci policji.

Zkolei sąd p rzy s tąp i ł  do w y ja ś ­
nienia szczegó łów  podpalenia 
Reichstagu,  w z y w a ją c  znow u do 
żeznań  v a n  der  Lubbego.

Van d e r  Lubbe  po n u ry m  w z r o ­
k iem  w odzi po sędziach, poczem  ze 
spuszczona g ło w ą  w chodzi na pod ­
ium dla oska rżonych .  skąd  oo 
chwili milczenia mówi u ryw kam i,  
że  w  niedziele p rzed zbrodnią cho­
dził po mieście, nocow ał w  Hert- 
nigsdorf  pod Berlinem . N astępnego  
dnia. w s ta ł  o godz. 8-ej rano i zno­
w u w róc ił  do stolicy. W śró d  si'ne- 
go  napięcia pada p ie rw sz e  zasadn i­
cze dla s p r a w y  py tan ie  p rze w o d n i­
cz ąc eg o :  —  „podpalił p an  R eich­
s ta g ? "

O sk a rżo n y  po d łuższym  n a m y ś ­
le ledw o dos ły sza lnym  g łosem  o d ­
p o w ia d a :  „ tak" .

P rz e w o d n .:  „Kiedy ■ pow zią ł
p an  ten  za m ia r? " ,  o sk a rż o n y  zw le ­
k a  począ tkow o  z odpow iedzią ,  po­
czem  m ów i apa tyczn ie :  „Tego nie 
m ogę powiedzieć", a  po chwili do­
daje. że decyzje  pow zią ł  w  ponie­
działek 27 lutego 1933 r.

Dalsze p rzes łuch iw an ie  jest w y  
soce u trudnione, g d y ż  Van der  Lub 
be albo milczy lub też po d łuższem  
uciążliwem  indagowaniu  ogran icza  
lie jedynie do odp o w ied z i :  tak, nie, 
lub być  może.

P rz e w o d n ic z ą c y  z w rac a  Van der 
Lubbem u uw agę ,  że sad zm uszony  
jest w o b ec  tego do zas tosow ania  
w o b ec  niego innej m etody, m iano­
wicie, że o d c z y ty w a n e  mu bedą 
odnośne us teoy  p ro tokółu  ze ś ledz­
tw a .  a nas tępn ie  dopiero za d aw a ć  
mu będzie  pytania.  P rosi jednak 
oskarżonego , aby  w  razie z a u w a ­
żenia jakichkolwiek nieścisłości na­
ty c h m ia s t  p ro tes tow a ł .

R o z p ra w a  wchodzi te raz  w  faze 
naibardzie i in te resu jącą ,  na iednei 
ze ścian wisi o lb rzym ia  m ana s y ­
tuacyjna Reichstagu- Z o d c z v tv w a  
nych  w y ją tk ó w  p ro tokó łów  w y n i­
ka. że van  der  Lubbe  miał zao p a­
trzyć  sie w  zapalniki w eg low e  k ry  
tv c zn e eo  dnia w południe 27 lute­
go 1933 r. w  Dewnym z m a g a z y ­
nów o rzv  ul. M illerstrasse.

Następnie d rogą  via Friedrich-  
s t r a ś se .  ood lipami, p lacem D oro ­
ty  miał sie udać w  kierunku 
Reichstagu, gdzie znalazł sie około 
godz. 14-ej. z a u w aż o n y  p rzez  jed­
nego  z w oźnych.

Do godz. 20-ei pozostaw ał rzeko

m o w  p rzy tu łk u  w  Fridrichsheim . 
noezern pow tórn ie  iuż z definitvw 
nvm zam iarem  miał udać sie przed 
gmach parlam entu ,  gdzie znalazł 
sie około godz. 21-ej.

Miał na sobie p łaszcz,  czapkę ,  n i ­
skie bu ty  i płóc ienne ubranie . 
W s p ią w sz y  sie d o  m urze  na bal­
kon r e s ta u racy jn y  Reichstagu, po­
łożony  na p ie rw sz em  oie trze. van 
der  Lubbe ro zb iw sz y  podw ójna

szybę,  dos ta ł  sie do w n ę t r z a  r e ­
s tauracj i  par lam en tarne j ,  gdzie na 
ieden ze s to łów  rzucił p ie rw sz y  za  
palnik.

W e d łu g  p ro to k ó łó w  v an  d e r  Lub 
be p o trz e b o w a ł  do tego  .o g ó łe m  
od 15 do 20 minut czasu .  A resz to ­
w anie  iego p rzez  s t ra ż  R eichstagu  
nas tąp iło  w  chwili. g d v  us iłow ał 
dokonać dalszego podpalen ia  w  
sali B ism arcka .

Trzy szubien ice  
w Inowrocławiu

IN O W R O C Ł A W . 29 .9 . Dziś od­
b y ła  się  tu ro z p ra w a  d o ra źn a  p rz e ­
c iw ko  3 ban d y to m ,  k tó rz y  p rzez  dłuż 
szy  czas byli p o s t rach em  p o w ia tó w  
in o w ro c ła w sk ie g o  i mogileńskiego.

Na ław ie  o sk a rżo n y c h  zasiedli  30- 
letrsi p raco w n ik  p a ń s tw o w e j  żupy  sol­
nej. Fr, R e tm an .  31-Ietm h an d la rz  o- 
w o c ó w  Józef  B orow ieck i  i 31-letni St,  
Nogajski.

Sąd  w y d a ł  w y ro k ,  z a s ą d z a ją c y  
w szy s tk ic h  3 b a n d y tó w  n a  k a rę  śm ie r  
ci przez  powieszenie .

P a m  ę ta  cse
o b e z ro b o tn y c h

Skargi niemieckie i skargi polskie
przed obliczem Rady Ligi Narodów .

mniejszość  polską ze Ś ląska Opól-  i w  sp raw ie  d y re k to ra  P ie tscha ,  w y
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G EN EW A . 29,9. R a d a  Ligi Na­
ro d ó w  odby ła  dziś popołudniu po­
siedzenie, na k tó reg o  porządku  
d z iennym  f igu row a ło  kilka p e ty -  
cyj rm re jszośc iow ych ,  wniesio­
nych na p o ds taw ie  konw enc ji  
górnośląskie j b ądź  to p rze z  
m nie jszość  n i e m i e c k ą  z v/o- 
je w ó d z tw a  Ś ląskiego, b ąd ź  też

skiego. Bez dyskusji R a d a  przy ' 
ęlą rap o r ty ,  d o ty c z ą c e  d w u ch  

d robnych  p e ty cy j  z woj. Ś ląsk  e- 
go. m ianow icie  po tye ji  p. Bieńka, 
k tó r y  uw ażał,  że  rząd  polski jes t 
odpow iedz ia lny  za  s t r a ty  m ateria ł 
ne. jakie poniósł na skutek  p rzy m u  
sow ego  w y jazdu  do Niemiec, o raz

W y sad zo n y  m ost
N ow a z h r o d a a  homUadżów

W IED EŃ . 30.9. —  T e ł  w ł.  —  Z 
Aten donoszą :

D o w ó d z tw o  trzec iego  korpusu  
armii greckiei.  s tac jonow ane  w  Sa 
lonikach. o t rz y m a ło  dziś rano  alar 
m uiaca w iadom ość  od kom endy  
s t r a ż y  pogranicznej,  że  dziś w  no 
c y  w y sa d z o n y  zos ta ł  w  pow ie t rze  
w  M iroftas wielki m os t na rzece 
W a rd a r .

M ost ten  leży  w  odległości 5 kim. 
od gran icy  greckiej,  a ca ła  okolica 
no zam achu w  G ew geli s t rzeżona  
b y ła  orzez  licznych żo łn ierzy  ju­
gosłowiańskich .

W  kilka minut p o  w ybuchu  nad ­
jechał ex p re ss  simoloński. k tó ry ,  na 
szczęśc ie  udało sie za trzy m a ć .  R ów  
nieź nocy dzisiejszej b anda  20 ko­
m itadżów  s toczy ła  k r w a w a  po­
tyczkę  z oddzia łem  w ojsk  iugoslo 
wiańskich.

W  bitw ie  za b i ty  zos ta ł  p rz y ­
w ódca  b a n d y  i trzej kom itadżi.  Po 
stronie jugosłowiańskie j kilkunastu 
źo 'n ie rz v  iest rannych.

Pozosta li  kom itadżi  zbiegli w
>;* :P

s trone  g ran icy  greckiej.
Do G ewgeli w y s ia n o  specja lnym  

pociągiem silny oddzia ł  w ojska .
Ju g os łow iańsk ie  m in is te rs tw o  

sp ra w  w e w n ę t rz n y c h  ogłosiło  ko­
m unika t w  sp raw ie  zam achu bom ­
bow ego, dokonanego  przez  tak  zw. 
kom itadżów  bu łgarsk ich  w  G e w g e ­
li.

Kom unikat głosi, że  bo m b a  w y ­
buchła w  środę  o godz. 8 w iec zo ­
rem  w  kaw iarn i  w  chwili, g d y  jej 
w łaścic iel w ra z  z w e z w a n y m  poli­
cjan tem  zam ierzali  usunąć g roźny  
pocisk.

O ba dw aj zginęli na miejscu..
P rócz  tego 5 osób  odniosło  rady ,  
w tem t rz y  śm iertelne.

B adania  znalezionych  od łam ków ’ 
b o m b y  udow odniły ,  iż b y ła  takiej 
sam ei konstrukcji,  jak i bo m b y  u- 
ż y w a n e  zw y k le  do z a m a ch ó w  w 
Jugosław ii  przez  ko m itad ż ó w  buł­
garsko  - m acedońskich ,  k tó rych  
d w ie  bandy  u k aza ły  sie na p o g ra ­
niczu g recko  - jugosłow iańsk iem  
w pobliżu Gewgeli.

Ulani na Jasnej Górze
w  d ro d ze  do  K rakow a

C Z Ę S T O C H O W A . 30. 9 . — Te!, wl. 
P r z e z  pow a t  c zę s to ch o w sk i  od  kbku

Zbir uKra*ńslfi
sian ie przed sądem  doraźnym

L W Ó W . 29.9. S p ra w c a  u s !!o- 
W anego zabó js tw a  na osobie w y -

Trzęsienie ziemi 
w stolicy Rumunji

BU KARESZT. 29.9, Dziś o g. 
12.20 za n o tow ano  w  B ukareszcie  
lekk ie  t r z e s ie m e  z i em u WviDad- 
Jsów nie by ło .

w ia d o w c y  policji M ichała T en d a -  
ja. n az y w a  sie S e w e ry n  M ede i li­
c z y  lat 22; z zaw odu  jest m onte­
rem. P ochodzi on z  Kałusza. 
P rz e d te m  p ra c o w a ł  w k o o p e ra ty ­
w ach  ukraińskich , jes t  cz łonk iem  
UON.

P o  a re sz to w a n iu  M ede p rz y z n a ł  
sie do us iłow anego  zabó js tw a .  | 
S tan ie  on p rzed  sadem  d o raźnym  
.w najb liższym  czas ie .  I

dni c ą g n ą  liczne oddz ia ły  k aw ale r i i ,  
zd ąż a ją ce  na u ro czy s to śc i  k ra k  iwskie ,  
jakie m ają  się o d b y ć  w dniu 6 paź- 
dziern  ka  b. r.

W o jsk o ,  p rz e jeż d ż a jąc e  p rzez  wsie,  
w szędzie  w  tane  je s t  en tuz jas tyczn ie .

W c z o ra j  p rzez  C z ęs to ch o w ę  p rzem a­
sz e ro w a ły  2 pułk k aw ale r i i ,  a m iano­
wicie  15 pułk z Po z n a n ia  i 17 pułk z 
Leszna ,

P o  z a k w a te ro w an iu  się w  mieście* 
k a w a le r ja  udała  się w u ro c z y s ty m  m ar  
szu na Ja sn ą  Górę,  gdzie w o jsk o  w y ­
s łuchało  m szy  św.,  poczem  o d b y ła  s ię  
d e id ad a  n a  pl. M agistrackim ,

dalonego ze  sw eg o  s tanow iska ,  
w o b ec  s tw ie rdzen ia ,  że nie posia­
dał kw ahfikacy j na s tanow isko  
k e row nicze .  W p ie rw sz e  sp ra ­
w ie  R a d a  Ligi p rzy ję ła  do w iado ­
mości w y ro k  . Sądu N ajw y ż sze g o  
w  W a rs z a w ie ,  o d rzu c a ją cy  p re ­
te n s je .B ień k a .  w  drugiej zaś  uzna­
ła za s łuszne p o w o d y  usunięcia dr. 
P ie tscha .

Od b ła h y c h  i n ie p o w a żn y c h  p e -  
tycy i cz łonków  mniejszości nie­
mieckiej z w o . Śląskiego, jaskra­
w o  odbijały sie petycje, w y sto so ­
w an e do Ligi Narodów przez mniej 
szość  polska ze  Ślaska O polskie­
go, rzucając charakterystyczne  
św ia tło  na położenie m niejszości 
polskiej, a w  szczególn ości na 
brak b ezp ieczeń stw a, w  jakim  
ż y  e.

Z p e tycy j  ty c h  R a d a  ro z p a trz y ­
ła dziś jedną, m 'anow ic ie  sk a rg ę  
Zw iązku  P o lak ó w  ze  Ś ląska Opol­
skiego w  sp raw ie  zakazu  p r z e z  
w ia d z e  niemieckie festiwalu śp ie­
w ac ze g o  w W ysok ich  S trze lcach .  
P e ty c ja  ta p rzy ta cz a  m. in. s ło w a  
nadprezydenta Ślaska O polskiego, 
Lukaschka. który w  czasie  rozm o­
w y  z  delegatam i, dom agającym i 
się  um ożliw ienia m niejszości pol­
skiej zebrań kulturalnych, ośw iad ­
czy ł, ż e  w oli skargę w  G enew ie, 
aniżeli 2 trupy w  W ysokich  Strzel 
cach. Rzad niem iecki u siłow ał w y  
tłum aczyć zakaz m anifestacji rze­
kom ym  kontaktem . is tn ie jącym  
m iędzy  mnie szością  polską a k o ­
m unistam i. (!?)

S p ra w o z d a w c a ,  de lega t  Irlandii 
0 ‘Kelly, w  swoim rapo rc  e w y ­
raził... nadzieje, że  atm osfera po­
lityczna dozna uspokojenia.

Delegat polski, min. R aczyński,  
s tw ie rdz ił ,  że sp raw a  ta zasługuje 
na u w agę  R ady ,  g d y ż  zaw iera e- 
lem enty w y so ce  ch arakterystycz­
ne dla ogólnego położenia mniej­
szości polskiej na niem ieckim  Gór 
nym Śląsku.

D elegat niemiecki, von  Keller, w  
k ro tk 'e j  d ek la rac  i -k w e s t io n o w a ł  
b rak  b ezp ieczeńs tw a  i a_nfynrniej- 
szośc iow e tendencje  na Ś ląsku O- 
polskim, poczem  ra p o r t  .został 
p rzy ję ty .

P e ty c ja  Voliksbundii n iem ieck ie­
go w sp raw ie  szpitala św . Juliusza 
w  R y b n k u ,  jak również, p e ty c je  
Zw iązku  P o lak ó w  w  Niemczech w  
sp raw ie  zm iany u s ta w y  w y b o r ­
cze i w  spraw ie gloryfikacji m or­
derców  robotnika polskiego P ie­
cucha, zosta ły  odroczone do na­
stępnej R ady Ligi N aro d ó w  r
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ed a -szy b y " -ra
Z za kulis rabunkowej

dla bezrobotnych
gospodarki węglowej

Bieda -  szyby, prow izoryczne ko­
palnie węgla bezrobotnych, docze­
ka ły  sie rozgłosu na całą Polskę. 
Niema tygodnia, by opinja publicz­
n a  nie została zaalarm ow ana jakąś 
w iecej lub mniej tragiczną w iado­
m ością z bieda - szybów  Śląska 
Czy Dąbrow y.

T o zw ały  obsuw ającej sie ziemi 
I wegia zasypują pracujących na 
dole, niezabezpieczonych bezrobot­
nych. to urw ie sie lina, po której 
spuszczają  sie codzień w dół od ­
k ry w cy  szybu, tp adm inistracja ko­
p a n i podejm uje krucjatę w obronie 
sw ych  podziem nych skarbów , to 
w reszcie  potężna konwencja w dro 
dze  adm inistracyjnej s tara  sie o usu­
niecie z rynku konkurencyjnego 
w egia bezrobotnych. Innym razem  
bezrobotni w obronie sw ych w ar­
sz ta tó w  pracy  urządzają głodówki, 
odm aw iając w yjścia na pow ierzch­
nie z ciem nych, n iep rzew ietrza- 
nych, w ilgotnych podziemi.

O becnie, na  jesieni, oa bieda - 
szybach  jest najbardziej ożyw iony 
sezon.

B ezrobotnym , k tó rzy  nie mogą 
Już uzyskać ani zasiłków , ani pra­
c y . którym  jesienny chłód i głód 
zagląda w oczy. nie pozostaje mc 
innego, jak iść na bieda - szyby. 
‘Jest to praw ie jedyny ratunek i je­
dyna okazja zarobku: zapotrzebo­
w anie na węgiel gw ałtow nie sie 
w zm aga, o odbiorcę jest łatw o. Nie 
trzeb a  go szukać, nie trzeba staw ać 
na  tynku z wózkiem , chłopskie fur­
manki sam e podjadą pod odkryw kę 
i  pod osłoną nocy w yw iozą z pól 
w ęglow ych każda ilość wegia.

W  pow iatach, okalających zagłę­
bia weglowe. ludność w łościańska 
przeszła  całkow icie na opał węgio- 
w y . W ęgieł, dzięki bieda - szybom , 
ista} się tańszy od drzew a i od wę­
gla konw encyjnego. Chłopom z 
Olkuskiego, z m iechowskiego, z 
K ielecczyzny opłaca się jechać po 
50. po 70 kilom etrów  w stronę Dą­
b ro w y  lub Katowic z produktam i 
w iejskiem i, pow rotna bowiem dro­
ga będzie się op łacała: za 10— 12 
zło tych  chłopina zaopatrzy  się na 
ca łą  zimę w opał. Pół tonny węgia 
z bieda - szybów  kosztuje 10 zło­
tych , cen tnar (100 klg.) — 2 złote 
itd . Popuiarność węgla w śród

Nowe zamówienia 
Bralcwiłf fahr»h§ mastjn

K o n rsa rz  dem obolizacyjny udiz:e 
iłł osóatoto. dyrekcji Rybnickiej fa­
b ry k i m aszyn zezw olenia na  utric- 
r>uchGorenie zak ładów  z draiem 1 
października b. r. Jak  się dowadtu 
jem y fabryka uinEerachomnona. bę­
dzie jady.il- e ty lko  kinka dni, albo­
w iem  dyrekcja  o trzym ała w  tych  
idlrakich w iększe zam ówienie.

W  zw ązk u  z teim cofnfęte zosta 
fry w ypow iedzenia p racy  robotai- 
Jkom.

F f i B R Y K B  S T E n ? L I  
Z i i ™  S R B W E a S K I
w y r w N i a  s z y l o ó u

1  StOJEUSKI
H a t  w  i c e, M P ^snd iltit^B  23

1 piętro, iii. 3.

W ykonuje w szelkie zamó >. lenia 
w  zakres wytwórni, wębo lżące 
po cenach najniższych

w łościan stale rośnie.
Kartel w ęglow y przez stosow a­

nie wysokich, sz tyw nych  cen, za­
bija koci su mc ję węgla. Ludność 
m iasteczek, w raca bowiem do drze­
wa, cukrow nie, gorzeinie itp. fabry­
ki zastępują węgieł torfem. Zaś 
bieda - szy b y  — o ironjo — zdoby­
wają węglowi now ych odbiorców 
tam, gdzie go dotąd wcale, nie uży­
wano.

Ę ieda -  szybów  nam nożyło  się w 
D ą b ro w sk ie j i na Śląsku bez liku. 
B ezrobotnym , k tórym  sie udało u- 
trzym ać sw oje „kopalnie" w tajem ­
nicy mogą zarobić w ciągu dwu 
m iesięcy po 600 — 700 zł. na „u- 
działow ca". Je s t to już p raw dzi­
w y majątekj z którym  górnik da 
sobie radę bodaj przez całą zimę.

W ładze lokalne, w szczególności 
policja, doskonale w iedzą o istnieniu 
tych szybów  i dopóki można, dopó­
ki pozw alają w arunki bezpieczeń­
stw a, patrzą  na  ich działalność 
przez palce. Jest to bowiem jedy­
ny rodzaj sam opocy bezrobotnych 
górników , sam opom ocy, która o- 
kolieznej ludności w łościańskiej 
przynosi pow ażną ulgę, k rzyw dy  
zaś nikomu nie w yrządza. Pod­
ziemne skarby  Śląska są tak boga­
te, że prym ityw nie urządzone, p ra­
cujące tuż pod pow ierzchnią bieda- 
szyby. nie są w stanie ich uszczup­
lić.

A jednak bieda - szyby  nie mają 
spokojnej egzystencji. Zarzady 
kopalń i konw encja tępi je i zw al­
cza w szystkiem  sposobami.

Przeciw  pracującym  pod ziemią 
bezrobotnym  organizuje się istne 
k rucja ty : głodzi się ich. nie dopu­
szczając rodzin z pożywieniem , 
konfiskuje w ydoby ty  węgiel, zasy­
puje w ykopane gołęmi rękami ot­
w ory. odbiera się narzędzia itp.

A jaki jest pow ód tego? Kon­
w encja właścicieli kopalń nie chce 
konkurencji. W ęgiel z bieda-szy- 
bów  jest dw a razy tańszy od wę­
gla konw encyjnego. Ten kosztuje 
18. 20. 22, a tam ten 36, 40. 44 zło­
tych za tonnę. Zdarzają się w y­
padki, że w chodząc w skład kon­
wencji kopalnie, zakupują same z 
bieda szybów  węgiel i sprzedają go 
po cenach dw ukrotnie w yższych 
jako węgiel w łasny.

W ęgiel z bieda - szybów  psuie 
kopalniom cenę i pozbaw ia pew ­
nych odbiorców. Kop«lnie miejsco­
w y rynek praw ie całkow icie utra- 
ciły na rzecz bieda - szybów.

Czerwony Kur
Z Rybnika donoszą: W  godzi­

nach popołudniow ych dn a  wczo­
rajszego pow stał pożar w  zabudo­
w aniu Jakóha L a so c k a  p rzy  ul. 
Rudzik'ej w  Rybniku. P astw ą  ży- 
wóoki pad ł dach dom u oraz suf it 
m ieszkali'a, jak rów nież we w nętrz 
me urządzenie.

Szkoda wynosi 15.000 zł. Jak  u- 
stailono p rzyczyną pożaru by ła  -\va 
dl' w a  budowa konrna.

Zuchwale włam anie 
Okradli bezrobotnych

Wczoraj rano o godz. 5-el dokona­
no zuchwałego włamania do magazy­
nu urzędu gminnego w Szopenicach, 
przyczem łupem rabusiów stało się 
kitka worków mąki, przenaczonych dla 
trę z robotnych.

Dzięki natychm iastow em u pościgowi 
u ję ła  policja braci T eódora i W ik to ra  
Pasków  z Szopienic. Skradzioną m ąkę 
odebrano i zw rócono urzedowk*

O bieda - szybach s ły szy  się już 
od dw óch lat. J mimo prow adzo­
nych z niemi wojen, słyszeć będzie­
my jeszcze długo, conajmniej do­
póty. dopóki cena węgla na rynku stanie’ się tańszy.

wewnętrznym będzie tak wygótty 
wana. jak obecnie. Żadne, represji 
nie pomogą. Bieda -  szyby znikną 
same, gdy węgieł konwencyjny

P ie r w sz y
N a N r. 6 1 .4 1 5

oraz 225 000 - na Nr. 5.351 100 OOOzł na Nr. 107482
100.0011-na Nr. 112.612 75.000 zł,na  Nr. 33.607

i t. d. i t. d.
padły w  szcząśiiw e] kolekturze

W. Kafla! i i-kg, Katów te Iw. lana 16
O d d z i a ły :

KROL, HUTA TARNOWSKIE GÓRY BIELSKO
W olności 26 K rakowska 7 W zgórze 27

P, K. O, Nr. 304.761

To też w szyscy  gra«ą u Kattąla

Uobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 października br,

Haftal-to synonim szczęścia!
Podrzucone dziecko

pod drzwiami nieludzfóie? matki
W  K rólew skiej Hucie rozegrała się 

w czoraj p rzyk ra  tragedia rodzinna. 
W yrzucone p rzez  m atkę z domu 18-

Banda rabusiów 
zl kwldmicna w Pstc?vnh

Z P szczyny  donoszą: W  ostatnich
tygodniach Pszczyna i okoliczne wsi 
naw iedzane by ły  przez bandy rabu­
siów, k tóre k rad ły  niemal w szystko. 
Pościg policyjny za opryszkam i daw ał 
nikłe rezultaty . »

Dopiero onegdaj. dzięki obławie zdo 
łano ulać cała szajkę w  liczbie 23 o- 
sób z niejakim Józefem M arekw ia na 
czele, których przekazano władzom 
sądow ym .

C zęść łupów złodziejskich zdołano 
odnaleźć 1 zw rócić poszkodwanym .

Oszust ijiżuleryjny
uięty przez policię
Pod zarzu tem  szeregu oszustw  a- 

resztow ała policja katow icka Wolfa 
Chaim a Baum zw eiga pochodzącego z 
Lublina, ul. Kowalska 8. Baumzweig 
w ałęsał sie w  Katowicach przez dłuż­
szy czas zaczepiając przechodniów, 
k tórych nam aw iał do nabycia bezw ar 
tościow ych biżuterii, jako złotą.

Skutkiem  oszukańczych p rak tyk  
Baum zw eiga zostali poszkodow ani P a 
w eł S tanik  z Katowic, W ilhelm Bisku- 
pek z P ietrzykow ie, Leopold Eisen- 
s tecker z W iednia i Alojzy Komik 
z Iłow nicy o raz  Zygm unt O rzechow ­
ski z W arszaw y.'

O szusta oddano 4» d rspozyc ji jiroku 
n i tury.

letnia E lfryda W ysłuchów na m atka 
nieślubnego dziecka m szcząc się pod­
rzuciła pod jej drzwiam i sw e nieślub­
ne dziecko, poczem oddaliła się.

Kiedy w skutek prośby nieludzkiej 
matki policja odnalazła córkę, w ów ­
czas ośw iadczyła ona, iż czynu tego 
dokonała ze w stydu i nędzy a ponadto, 
iż została przez m atkę w yrzucona na 
bruk.

Dzieckiem zaopiekow ał się magi­
strat, k tó ry  umieścił go w  przytułku.

Easier - oszustem
Pod zarzutem  oszustw a i sprzenie­

w ierzenia 1000 zł. na szkodę M aksy­
miliana Nukmana kuoca z Katowic 
(M łyjska 7) p rzy trzym ała  policja kasje 
ra i ekspedienta tej firmy 25-letniegp 
Ottona Bojewaida z M ysłowic, ul. 
Szkolna 1.
WYSTAWA DROBNEGO INWENTA­

RZA W KNUROWIE
Staraniem  T ow arzystw a Śląskich 

Hodowców Drobnego Inw entarza i O- 
grodników  D ziałkow ych w Knurowie 
odbędzie się w dniach 8, 9 i 10 grud­
nia 1933 r. w sali Hotelu Kopalniane­
go 3 Pow iatow a W ystaw a Drobnego 
Inw entarza (p ierw sza m iejscowa) w 
Knurowie.

W ystaw iane beda w szelkiej rasy  
króliki, kury, gołębie, gęsi, kaczki, ko 
zy, dziczyzna i t  p.

Dla oceny okazów  przybędzie ko­
m isja sędziow ska w  osobach pp. Be­
czały  z Siemianowic i referenta Śląs­
kiej Izby Rolniczej w Katowicach.

N iezorganizowanych miłośników i ho 
dowców, k tó rzy  chcą w ziąć udział w 
w ystaw ie, p roszą organizatorzy o Po­
danie adresów  do dana 15 listopada r. * .
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„Żywe trupy” carskiej Rosji
.Durugłauiyi or.oi“ dogorywa na zmurszałym gnucltu zmaasaay w Buharrszcfe

Koniec’ w ojny św iatow ej,  któ- 
iry zmiótł po tężnym  podm uchem  
now ego  życia t rzy  potężne m o ­
narch ie  i zasypał piaskiem  za­
pomnienia granice bezp raw ia  
zbudow anego  p rzez  nie, pozo­
s taw ił  jednak po sobie jeszcze 
p ew n e  ś lady  i n iewinne,-a z a ra ­
zem egzotyczne anachronizm y.

W  dw u p ań s tw ach  Europy 
m o żn a  widzieć do tychczas  ż y ­
w e  ob razy  z dziejów Rosji c a r ­
skiej: w  Jugosławii i Rutmmji.

D otychczas  na ulicach miast 
jugosłowiańskich m ożna spotkać 
u b ranych  przepisow o

w ojskow ych carskich, 
p a radu jących  w sw y ch  m undu­
ra c h  nieistniejącej już armji. L u­
dzie ci niczego się nie nauczyli, 
ze  sw ej beznadziejnej sytuacji 
nic sobie nie robią i żyją albo 
w spom nieniam i przeszłości albo 
bezpodstaw nym i horoskopami 
Świetności w  przyszłości.

Dziwni ci ludzie uw ażają  wioli 
Li kataklizm  dziejowy, k tó ry  
w y d a rzy ł  się w  Rosii za objaw  
chw ilow y, przejściow y, k tó ry  la 
da dzień runie, nie pozostaw iając 
śladu. Ze względu na absolutną 
nieszkodliw ość tych ludzi dla 
p a ń s tw a  jugosłowiańskiego, w ła  
dze tolerują ich tak; jak należy 
to lerow ać

n ieszczęśliw ych  rozbitków, 
k tó rz y  stracili sw y ch  najbliż­
szy c h  k re w n y ch  w odm ętach o- 
ceanu i nie ciica temu w ierzyć.

Ci ludzie zupełnie nic uznają i 
nie chcą poznać współczesnej 
geografji politycznej Europy, 
"śmieją się ze w szystk iego , co 
nie układa się po ich myśli w  ich 
zm u rsza ły ch  m ózgach i... jest im 
z tein dobrze.

/.To są emigranci . rosy jscy  t. 
zwl 'p ie rw szego , s ta rszego  po­
ko len ia ,  w ym iera jącego  coraz 
bardziej na obcej ziemi.

Drugiem państw em , gdzie p a ­
m iątk i carskie-j Rosji ży w o  p rzy  
pom inają  daw ne wielkie im per­
ium jest Rumunja. D otychczas  
na jednej z g łów nych ulic pięk­
nego  B ukaresztu  stoi

gmach carskiej ambasady.
Zczerniałe szy b y  okien, gdzie 

niegdzie w alący  się tynk, pod­
gryzione przez czas m arm u ro ­

w e  schody św iadczą  o wielkiej 
n ęd z y  i zupełnym  upadku tinan-

itchw aony został w piątek projekt 
’rozporządzenia Prezydenta Rzeczy 
pospolitej o pop:eran u elektryfi- 
Ikaćii.

Projekt ten posiada niezmiernie 
'■don osłe znaczetre, zmierza bó- 
jwieiji do rozszerzenia prac w dzSe 
dżinie elektryfikacji przez przyęąg  
»ięc:e kapitałów do tej ważniej ga 
łęz: naszego gospodarstwa mirodo 
yvego.

/Ustawa przewiduje szereg daile- 
ik o _ idących ulg i ułatwień dla tych 
bsób, czy towarzystw, które w ce

só w  jedynej pozostałej na ca łym  
świecie placówki dy p lo m aty cz­
nej Rosji carskiej. D o ty ch cza­
s o w y  b rak  jakichkolwiek stosun 
ków między Sowietam i a Rumun 
ją sp o w o d o w an y  zaw ik łaną k w e  
stją Besarabji,  k tórą  S ow ie ty  u- 
w ażają  za część sw ego  pań ­
s tw a  i w  oficjalnych m apach o- 
znaczają, jako dzielnicę okupo­
w aną ,  —  spow odow ał,  że Ru­
munja nie widzi p rz y czy n  do li­
kwidacji placówki dyp lom atycz­
nej carskiej,

m im o, nonsensu jej istnienia.
W  sta rym , w a lą cy m  się g m a­

chu m ieszka ostatni am basador 
Rosji Kozie łł-Poklew ski — 

Polak z pochodzenia i katolik.
Cóż spow odow ało , że ten d y ­

p lom ata  po odzyskaniu  wolności 
p rzez  sw ą  Ojczyznę, s łuży efe­
m erydom , S zanow any  pow szech  
nie, w ciągn ię ty  na listę korpusu 
dyplom atycznego, popularny w 
sferach oficjalnych i łubiany 
przez  w szystk ich  — b y ły  dyplo­
m ata  carski u w aża  swoje stamo- 

i w isko za legalne ze względu na 
b rak  jakichkolwiek s tosunków  z 
Sow ietam i. Co zaś się tyczy  
ciężkiej moralnie i m aterja lnie 
sytuacji rep rezen tow an ia  nieist­
niejącego rządu, to t łóm aczy  to 
następująco: — Nie mogę zos ta­
w ić bez opieki ty s ięcy  b. podda­
nych  carskich, zam ieszkujących

Na ław ie  o sk a rżo n y c h  zasąd z ie  w  
W a r s z a w ie  ju tro  7-miu cz ło n k ó w  ban 
dy  p rzem y tn icze j ,  zo rg an izo w an e j  • na  
w ie lką  skalę, u p ra w ia jąc e j  sw o je  r z e ­
m iosło  od długich lat ze znaczną  szko 
dą S k a rb u  P a ń s tw a .  J e d n y m  z g łó w ­
n ych  p rz y w ó d c ó w  b a n d y  b y ł  Daniel 
W ła d y s ł a w  B achrach ,  z n a n y  d obrze  
w  W a r s z a w ie  z tych  c zasó w ,  k iedy  
jako

a sp i ran t  policji
p r a c o w a ł  w  U rzędz ie  Ś ledczym . Inni 
o sk a rżen i  to Józe f  Sal, Nuta Porne-  
raficblum, A b rah am  Saper ,  R ozal ia  Sa 
Iowa, H e rsz  S z a jn b e rg  i M ar ta  W a j -  
dowa.

J e sz c z e  w r. 1931 z a ró w n o  s t raż

Im eleiktryfiikacyj poszczególnych c- 
kręgów państwa lub też w celu 
zbytu energjii e ektryczmej. otrzy­
mawszy stosowne uprawn etra. po 
dejmą się budowy zakładów elek­
trycznych.

Rozporządzenie to, która nieba­
wem zostanie ogłoszone, powinno 
zachęcać w  ele kapitałów zarówno 
krajowych, jak i obcych do imw-e- 
- sto wanta się na polu elektryf kac'i 
w kraju. te.mbardz.iej, że w tej dzte 
dżinie jest u nas jeązczę bardizo du 
żo do zrobien'a i w różnych tere­
nach kraju 'fettreie szereg możliwo 
ści zupełnie rentownej pracy.

w  Rumunji...
I dzięki sw y m  stosunkom  nie­

jednem u z Rosjan, k o rz y s ta ją ­
cych z p ra w a  azylu  niesie on po 
moc bądź p ra w iv .  bądź naw et 
m ater ja lną  ze sw y ch  skrom nych  
osobistych oszczędności. Sz la­
chetność b. am b asad o ra  z jedny­
w a  mu sym patję  i uznanie i ż a ­
den bankiet czy bal nigdy nie od 
b y w a  się bez udziału b. posła  
by łego  imperjum...

K ozie łł-Poklew ski nie należy  
do tej generacji ludzi, k tó rzy  nie 
rozum  eją sytuacji europejskiej 
po wojnie św iatow ej,  lecz o d ­
w rotn ie  

doskonale orientuje się w e  
w szystk iem  

i jedynie naiw ność, szlachetność  
i honor oficera ginącego okrę tu  
każą  mu pozostaw ać  na z a m a r ­
łem stanow isku.

A tym czasem  s ta rego  rnuru i 
za rdzew ia łe j  sz tache ty  ogrodze­
nia „n ie tykalnego14 placu am b a ­
sad y  —

strzeże „dw ugłow y orzeł“ 
Niedługo będzie on stał tu  na 

w arc ie ,  bo czas i jemu odgryzł 
jedną łapę, w  k tórej d z ie rży ł  in­
sygnia  carskiej w ładzy .

Z resz tą  tego s tróża  u trzym uje 
w  pozycji pochylonej n a  bram ie . 
ongiś lśniącej am basady.. .  drut 
ko lczasty , k tó ry  stal się odzna- I

g ran iczn a  jak  i polic ja  n a t r a f ia ły  r a z -  
p o ra z  na ślad b a n d y  p rz em y tn ic ze j ,  
k tó ra  w  jak iś  ta je m n icz y  sposób  do ­
s ta rc z a ła  do Łodzi  i W a r s z a w y  

nieoclony tow ar zagran iczny.
B y ły  to jed n ak  s to su n k o w o  n iezn acz ­
ne pa r t je .  J ed n o cześn ie  w  r ęce  policji 
wpadli  podrzędni  fu n k c jo n a r iu sze  ban
feis !iUA\Aj5(11 JSEIUIOJBU 3 1 A \0 } Z S J3 q  ‘A p

Ś la d y  p ro w a d z i ły  do Austrji .  W ł a ­
dze ś ledcze  d e le g o w a ły  w ó w c z a s  pod
ko m isa rz a  K uźm ińskiego

do W iednia

celem  p rz ep ro w a d z en ia  w y w ia d u .  W  
W iedn iu  podk o m isa rz  Kuźmiński u s ta ­
li), że  n. p. t r a n s p o r ty  jedw ab iu  p rz e ­
s y ła n e  b y ły  do W a r s z a w y  p rz e z  Bo- 
gumin a nas tępn ie  p rzez  W r o c la w  do, 
P o znan ia .  J e d w a b  ten z a k u p y w a n o  w  
f irmach w iedeńsk ich  D a iera  i Gelbera .  
W  P oznan iu  to w a r  na d w o rcu  kolejo 
w y m - z a b i e r a n o  a  do k o sz ó w  ła d o w a ­
no s ta re  n aczyn ia  kuchenne, poczem  
firma R udolfer  żąd a ła  z w ro tu  ku fró w  
jako  rzek o m o  mylnie do Polski w y s la  
nych. J e d w a b  szed ł  do W a r s z a w y ,  
część  z aś  u k r y w a n o  p rz ez  d łuższy  
cza s  w  Ł odzi .  P o d k o m isa rz  Kuźmiński 
ustali ł  rów nież ,  że  z o rg a n iz o w a n ą  ban 
dą

kierow ał Sal.

N ajb liż szy m  jego w sp ó łp raco w n ik iem  
by ł  P o m e ran c b lu m  Nuta, z n an y  w  kra  

j ju i z ag ra n ic ą  pod p seudon im em  „P o -  
4 mi" . Do m ask o w a n ia  p r z e m y s ą  w  Pol

ką  wielkiej wojny.
D arem n e oczekuje s ta ra ,  w a ­

ląca się am basada  kurje ra  dyplo  
m atycznego  z P e te rsb u rg a .  Nie 
wie nic o tern, że cały rząd ! 
w szechsow ieck i „prezydent*1 K a 
linin, rezydują w  M oskwie. K a­
linin m ieszka na Kremlu lub spę­
dza czas w okolicach M o sk w y  
w jednym  z „kołchozów** i sp ra  
wami polityki zagranicznej nie 
interesuje się b ard zo  ze w zg lę ­
du na to. że spoczyw a ona w  rę ­
kach przez  nikogo n ieobranego, 
p rzez  nikogo nikomu bliżej n ie­
znanego, n iekoronow anego, nie­
oficjalnego w ładcy  Rosji —  S ta ­
lina. ’ i

--------------- '■) *  u  *
Wróftay pa dziś

Już w c z e sn e  godz iny  ran n e  m o g ą
nam  p rz y n ie ść  d robne  n iepoko je  W 

- zw iązku  z podróżam i,  k '»  esipbmdemcją 
lub m łodzieżą.  '

Nie n a leży  sobie  j ed n a k że  po tej pa® 
sie zb y t  wiele o b iecy w ać ,  będzie  o n a  
b o w ie m  s łaba  i w k ró tc e  ustąpi niemi­
łym  n as t ro jo m  — ro z cz a ro w an io m ,  
sm utkow i,  n ieporozum ien iom  z osoba­
mi płci. odm ienne j  lub t ru d n o śc io m  fi- 

. nans  ow ym .
-.  Godzina 14-ta n a to m ias t  m oże  nais 

n a raz ić  na jak ie ś  n ieo c ze k iw a n e  niepo­
ko je  lub n ieporozum ien ia  z obcymi'. 
P o tem  jednak sy tuac ja  zacznie, sie  w y  

. jaśniać.  a o k re s  późn ie jszy  z a r ó w n o  
jak  i w ie cz ó r  — lepiej się z a p o w ia d a ­
ją, nie w y k a z u ją c  dz ia łan ia  u jem nych  
w p ły w ó w  kosm icznych .

see  i ro z sy łan ia  p o szczeg ó ln y ch  p a ­
czek po c a ły m  k ra ju  Sal pos łu g iw a ł  
się  d robnem i b iuram i e k sp e d y cy jn y m i .  
M. in. ban d a  Sa la  p os iada ła  w  W a r ­
szaw ie  e k sp e d y to ra  Śza jr iberga  na  
n azw isk o  k tó reg o  p rz e sy ła n o  p aczk i  
z j ed w ab iem  po p rzem y ce n iu  ich z  z a ­
gran icy .  Ju ż  w e d łu g  tych  informacji  
jasne  było,  że  na czoło całej  bandy, 
w y s u w a  się o soba  Józefa  Sala, jego  ż o  
ny Rozalji  S a lo w e j  i Daniela  B a c h ra -  
cha. 1

W  dn. 27 w rz eśn ia  1932 r. p r z e b y w a  
jący  w więzieniu  w  T c z ew ie  Adolf 
Kon zw róci ł  się p rz ez  sw o jeg o  a d w o ­
ka ta  do in sp ek to ra tu  s t r a ż y  g ra n ic z ­
nej,  że  p ragn ie  z łożyć

w ażne zeznan ie w  spraw ie przem ytu  
futer, jedwabiu i innych przedm iotów  

do Polski.

O p o w iad a ł  o n / ż e  Sala zna już od ro k u  
1930 kiedy zac iągną ł  od niego p o ży cz  
kę pod z a s ta w  biżuterj i .  B aęh rach  kie 
ro w a ł  b ezp iec z eń s tw em  b a n d y  i k o n t r  
w y w ia d e m  w s tosunku  do s t r a ż y  g r a ­
nicznej.

T w ie rd z i ł  ró w n ież  Kon, że  b a n d a  
p r z e m y c a ła  o lb rzym ie  ilości ró ż n y ch  
to w a ró w .  W ed le  jego obliczeń s a m y ch  
cen n y c h  fu ter  b y ło  na sum ę około
140.000 do larów , w y r o b ó w  z ło ty ch  
g łów nie  z e g a rk ó w  na sum ę około
20.000 doi., dalej  około  800 k a r a tó w  
niesz l i fow anych  b r y la n tó w  i 6.000 kljję* 
ró żn y ch  g a tu n k ó w  jad w ab iu ,  . .

Uoniosie ulgi umożliwiają
rozwói elełftrytiKacfi w Polsce
Na posiedzeniu! Rady Mitrstrów

Przemytnicy futer, jedwabiu i brylantów
Banda Sala i b. asp rauta poi (ji Bathrida przed sadem
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P o  osuszeniu zatoki Zu’derzee w H olandii v*zniesiomt iw tężną tam ę długo* 
ści 30 kim. T am a"ta  w‘raz  z biegnącą po niej au tostradą  została  uroczyście  Na przedm ieściach Paryża  w znoszony jest olbrzym i blok domów nueszka** 

• i ....... o tw arta  w tych  dniach. nych. Każdy z dom ów  poslad ad będzie 15 pięter i 150 m ieszkań

Pow rócił do W arszaw y z Rosji szef lotnictw a cyw :inego ppłk. Filipowicz, 
liczestn 'k tragicznego lotu rekordow ego, w czasie którego zginął ś. p. kpt. 
Lew oniew ski. Na zdjęciu ppłk. F ilipow icz (x) w otoczeniu przedstaw iciel? 

sfer lotn 'czych po powitaniu na dw orcu Wschodmm.

Król jugosłow iański A leksander (na le  wo) z w izy tą  u króla Rumunii K arola.

W Rumunji odbyły się w ielk'e uroczy tości w zw ązku z 50-leciein istnienia 
s 'edziby  królew skiej — zamku Pelesz w Sinaia. Na zdjęciu w loży w czasie  
obchodu sto ją od lew'ej: arcyksiężn iczka lleana, królow a Jugosław ii M arta, 

b. królow a Grecji, Elżbieta i królowa - w dow a Maria.
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Kobiety w Rosji Sowieckiej
Wciąż; jeszcze, gdy dochodzą 

nas relacie o życiu za tak bliska 
od nas granica sowiecka, mamy 
uczucie podobne do tego. iakie 
ogarniało nas za czasów dzieciń­
stwa. gdy na wędrownym jarm ar­
ku pozwoiono nam zajrzeć przez 
otw ór w płótnie do namiotu, gdzie 
odbyw ały sie rzeczy tajemnicze.

też. z zainteresowaniem czy­
tamy każdy reportaż, oświetlający 
życie naszych sasiadów ze wscho­
du.

Taki niezmiernie interesujący re 
oortaż. tvm razem tyczący sie ko­
biety sowieckiej, zamieścił ostatni 
numer tygodnika paryskiego ..Ma­
riannę".

Czytam y tam. miedzy innemi. 
następujące szczegóły:

*
Lenin zaprowadził w  Sowietach 

absolutna równość miedzy kobie- 
tattji a mężczyznami.

Kobieta sowiecka wychodząc za 
maż. ma prawo do zachowania

REPERTUAR
TEATRU P O iS K f <60

Niedziela. 1.10 o godz. 11-el „Pora­
nek tańca H. Matyczanki**; o godz. 16 
„Pocałunek przed lustrem"; o godz. 20 
„Fraiilein Doktor*.

Wtorek. 3.10 o godz. 20 „Traviata“, 
występ art. Opery Warsz.

Mysłowice. Poniedziałek 2.10 o g- 
19-ej „Fraiilein Doktor", dla bezrob.

Mikołów. Piątek 6.10 o g. 19-eJ 
..Fraiilein Doktor** dla bezrob.

CYRK STANłEWSKlCH
Codzienniiie o godz. 8.15 wiecz. prze­

bogaty program a*t rakcyj. 24 mrmerów, 
120 krokodyli. Własny d wumasztowy 
namiot nieprzemakalny na targowiisiku 
w Katowicach.

W niedzielę i święta dwa przedsta- 
H-ieoi-a. . . . . .

I IntnmniP ś r u b i e  |
BIURO OBRONY 1 porad prawnych 

Pawła Brzęka w Lublińcu, ul. Damro- 
ta 2 załatwia wszelkie sprawy sado­
we, podatkowe, ubezpieczeniowe, eme 
rytalue, sjtarbowe etc. Abonentom 
Nowego Czasu udziela za okazaniem 
kwitu porady bezpłatnie.

nawet do uży- 
W ładza me-

swego nazwiska, a 
czenia go mężowi, 
żowska test tam czemś równie nie 
możliwem. jak oosiadanie oryw at- 
nego samochodu. Kobieta, która z 
mężczyzna łacza stosunki takie, 
jak żony z meżem. posiada tern 
samem wszelkie prawa żony. Nie­
ma w obecnej chwili kraju, w któ- 
rym by z taka surowością były 
przestrzegane obowiązki mężczy­
zny wobec matki iego dziecka. Po­
szukiwanie ojcostwa iest w Rosii 
bezlitosne dla mężczyzny.

Ooowiadaja sobie tam historie 
pewnego nieśmiałego młodzieńca, 
k tóry  .poprosił sasiadke. by mu 
przyszyła guzik. Sasiadka była 
pieć minut w jego pokoju i oto. 
meszczesny już od pięciu lat utrzy­
muje malutkiego obywatela Z. S. 
R. R-

*
„Cała M oskwa" kobieca złożona 

z  kobiet oficjalnych, kobiet komi- 
sarzów  ludowych, kobiet dowód­
ców wojskowych, kobiet intelek­
tualistek. artystek jest ogromnie 
ciekawa.

Żony komisarzów sowieckich, 
doskonale ubrane, posiadają każda 
swe zajęcie zawodowe, a prócz 
tego. każda z nich ma obowiązek 
poświecenia iednej. przynajmniej, 
godziny dziennie na prace soołecz 
na. to jest przeważnie na udziela­
nie Iekcyj robotnikom w klubach 
fabrycznych.

A wiec. żona komisarza spraw 
zagranicznych Litwinowa, w ykła­
da literature angielska i iezyk an­
gielski na uniwersytecie w Mo­
skwie. żona komisarza oświaty. 
Bubnowa. zajmuje sie organizowa 
niem wystaw, a inne komisarzowe 
pracują w wytwórniach filmo­
wych, kierują ochronkami, urzą­
dzają imprezy artystyczne i t. p.

Te same panie wieczorem uka­
zują sie w balowych tualetach na 
oficjalnych przyjęciach dyploma­
tycznych.

Jakże wygląda domowe życie 
tych kobiet, stojących u szczytów 
tow arzystw a moskiewskiego?

Mieszkaia, przeważnie, w ol­

brzymich nowoczesnych domach 
spółdzielczych, w maleńkich, naj­
wyżej trzypokojowych mieszkan­
kach, urządzonych modernistycz­
nie. Służba mieszka na szóstem 
Dietrze domu w specjalnych poko­
jach. Służbą ta jest przedewszy- 
stkiem poto. by w czasie, gdy pa­
ni domu jest w swem zajęciu, stała 
w kolejce przed kooperatywa spo­
żywcza i dostawała produkty na 
kartki. To. czego sie nie dostaje 
na kartki, trzeba kupować na wol­
nym targu, ale za cene póorostu 
horendalna. przynajmniej dziesię­
ciokrotnie, większa od normalnej 
(kurczę za 45 rubli).

Dzieci, o ile je posiada („posia­
dać dziecko, n  którem sie nie ma­
rzyło. to największe poniżenie cie­
lesne dla kobiety"), chodzą od siód 
mego roku życia do szkoły w 
dzielnicy, iednej z owych 347 
szkół, które otw orzył komisarz o- 
św iaty Bubnow. W szystkie dzieci 
chodzą do szkół jednakowych bez 
względu na to. jakiego śa 'Pocho­
dzenia. Nierzadko zdarza sie. że 
dziecko komisarza, po ukończeniu 
takiej powszechnej szkoły, idzie na 
prostego robotnika do fabryki.

Największym kłopotem dla go­
spodyni sowieckiej iest dzień wy­
poczynku. Jak wiadomo, w Sowie­
tach niema niedzieli: świetnie się 
każdy szósty dzień. W ypadają 
wiec. owe odpoczynki 6. 12. 18. 24 
i 30 każdego miesiąca. W  owe dni 
nie można nic kupić, służącą nie 
pracuje, słowem życie zatrzymuje 
sie. niczem podczas angielskiej nie 
dzieli.

Obiad iada sie w większości mo- 
• skiewskich domów o szóstej- Jest 
j tn pora. kiedy rodzina zbiera sie 
: razem. Rozmawiają. czytają gaze- 
! ty. coprawda wyłącznie rosviskie.
! bo Sowiety nie wpuszczają do sie­

bie gazet zagranicznych, by nie 
mącić głów sowieckich obrazami 
życia gdzieindziej.

W ieczory spędza kobieta sowie­
cka przeważnie w domu. o ile nie 
idzie do teatru. W  Sowietach prze­
trw ał jeszcze dawny rosyjski zwy 
czaj siedzenia do późna w noc 
przv dvskusiach i pogawędkach.

obok wciąż oodsycanego samowa­
ra z herbata. Takie pogawędki do­
mowe. ciągną sie niekiedy do 3-ej 
nad ranem.

*
A flirty, randki, tajne romanse? 

Tych niema wcale. System sowie­
cki. który pozwolił na olbrzymie 
swobody małżeńskie, zabił nieja­
ko tajemna miłość. Skończyły się 
romanse. Mężczyźni nie maja cza­
su na tego rodzaju ..głupstwa". Ko­
biety zresztą, również nie mają 
tia to czasu.

Czy kobiety rosyjskie sa szczę­
śliwe? Któż to potrafi powiedzieć? 
Rewolucja zrównała ie z mężczy­
znami. Niema już słabszych i sil­
niejszych. Każdy jednakowo z je- 
dnakowemi szansami musi sie tro­
szczyć o samego siebie.

R A O J O
'KATOWICE. Niedziela, 1 paźdz. 1933 ,r.

9.00: „Kiedy ranne wstają zorzę1*.
9.05: Przemówienie dyrektora próg ra­
ntów z okazji przejęcia rozigtośm poz­
nańskiej przez Polskie Radjo oraz hej-, 
nal z ratusza poznańskiego. 9.25: Gim­
nastyka. 9.40: Muzyka z płyt. 9.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
10.00: Muzyką (płyty). 10 30: Transmi­
sja nabożeństwa z kościoła N. M. P. w 
Wielkich Piekarach. 11.57: Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.10: Komuni­
kat meteorolog. 12.15: Transmisja z 
W ielkich Piekar uroczystości odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej km czci pótó- 
glych powstańców. 12.45: Muzyka M y­
ty). 13.00: Poranek muzyczny. 14.00 :• 
Skrzynka pocztowa. 14.15: Muzyka
(otyły). 14.30: Ks. dr. Bot. Rosiński: 
vLud bez reiitgji**. 14.45: Muzyka Opły- 
tv). 15.20: Koncert. 16.00: Pogawędka 
dla , dzieci p. t. „O królu. Stefanie i*. 
1-6.15: „Tam gdzie słońce wcale nie za 
chodziło**. 16.30: Muzyka (płyty). 16 45: 
„Śmierć i pogrzeb Batorego**. 17 00: 
„Pand w siakole i mama w/sifcotę". • 
17.15: Polska pieśń ludowa. 17.30: Pro­
fesor Stanisłaiw Liigoń: ..Bery i hóiki 
śląskie*1. 18.00: Słuchowisko „O Bato­
rym". 19.00: Intermezzo muzyczne.’
19.15: Rozmaitości. 19 30: R.aAiotvgf'd- 
nilk dila młodzieży „Co się dzielie na 
św'ec:e“. 19.45: Komun'kat sportowy. 
20.00: Muzyka lekka. 21.00: Odr z vt. 
21.15: _Na wesołej 'lwowskiej falj“„
22.15: Wiadomości sportowe. 22.25:
Muzyka taneczna. 23 00: Wiadomości 
meteorolog. 23.05—23.30: Muzyka ta ­
neczna.

*»IKSPEKTOR"

Obrazek na niemej p ła s z c z e n ie  mikrofonu
Ktoś k ied y ś D ow iedział, że „a że ­

b y  w ielkość  p o zo s ta ła  w ielkością, 
to p rz y c z y n y  jej m usza p o zo stać  
w ukryciu" .

Watpliwem jest, czy zdanie to 
mogło być wypowiedziane z myślą 
o kulisach audycji radiowej, fak­
tem jest jednak niewątpliwym, że 
•nigdzie chyba nie nabiera ono tak 
istotnej, specyficznej treści, jak 
właśnie tutaj — w studio-

Weźmy chociażby taki przykład
1— „sp eak er" .

Jest powszechnie znany i uwiel­
biany, iest poniekąd o e r s o n i - 
f i k a c j ą  c a ł e g o  r a d i a ,  
otrzymuje tysiące listów i wynu­
rzeń. na iego ręce przychodzą proś 
by. podania i reklamacje, on jest 
tym. w  którym skuoia sie. jak w 
soczewce, całe tajemne życie mikro 
fonu.

A tymczasem...

Za chwile rozpoczynamy kon­
cert popularny z udziałem paru so­
listów. Speaker siedzi w swojem 
studio, iak tajemnicze bóstwo spra­

wiedliwe. lecz nieugiete, lub jak 
kapitan okrętu na swym mostku w 
czasie niebezpiecznego sztormu. 
Przed nim leży program audycji, 
który teraz, jest jego busola i ste­
rem. Niedarmo jednak porównany 
został do kapitana. Ma on swoją 
załogę, która działa. Załoga jest 
właśnie .inspektor" audycji.

- Burza nadciąga. Oto śpiewaczka 
zapomniała przynieść nut do dwu 
numerów, wskutek czego musza 
być one zamienione innemi.

Za dwie minuty koncert!
Śpiewaczka zaczyna!
Speaker nie wie nic o zmianie!
Inspektor pędzi na złamanie kar­

ku!
Lecz jeszcze szybciej pędzi za 

nim zdanie: — Proszę pana. w du- 
żem studio głośnik nie działa!

W każdem studio znajduje sie 
głośnik, za pomocą którego wyko 
nawca słyszy zapowiedź speakera, 
usłyszawszy zaś daie sygnał świetl 
ny. że „można zaczynać".

W wypadku, gdy taki-g’ośnik w 
studio nie dzia ła ,— wykonawca

jest „odcięty" od świata i natural­
nie nie -wie. czy jest już zapopie- 
dziany i kiedy ma zaczać. Okazuie 
sie. że głośnik działa, ale za cicho.

Za minute zaczyna sie koncert! 
Inspektor szaleje w tempie, 80 na 
minutę!

W pada do speakera.
Głos: — Mój drogi, nie przeszka 

dzaj mi. przygotowuje zapowiedź, 
za chwile zasczynamy.

— Zmiana!!
— Jaka znów zm iana?!
— Pani X nie będzie śpiewała 

. Zawiedzionej" — .-.skiego. tylko 
„Rustikanelle — ...iniego. rozu­
miesz?

Sceaker nie ma już czasu powie 
dzieć czegoś na ten temat.

Poprawia.
Trzaśniecie drzwiami i lot do 

drugiego stud a .  Na szczęście gło­
śnik wzmocniono. W  Ślad za biegną 
cym inspektorem jęczy dzwonek 
telefonu. Zadyszany inspektor wra 
ca do swego birfrka. Podnosząc słu 
chawke. słyszy już beztroska za­
powiedź speakera: „Rozpoczyna­
my koncert popularny. Udział bio­
rą...

Za chwile usłyszą państwo „Ru­
stikanelle" — ...iniego. która od­
śpiewa pani X.

— Ufff! — Tu sie zaczyna scena

druga. — Telefon:
— Czy to Polskie Radjo? Czy 

mogę orosić pana Tetzlaffa?
— Niestety, jest teraz zajęty, za 

chwile bedzie wolniejszy..
— No, to ia za cłrwile zadzwonię.
Dzwonek drugi: — Czy mog’by

mnie uan poinformować w takiej 
sprawie: jakieś 2 czy  3 miesiące 
temu nadawali panowie pewien ko 
munikat. którego ia. niestety, nie 
słyszałem, ale moja znajoma mówi­
ła mi .... — Tu następuję nielitości- 
wie długie i nic nie mówiące o- 
kreślenie.

— Może pan będzie łaskaw  'P o ­
fatygować sie futro rano. postara­
my s ’e odnaleźć.

— Bo... widzi pan — nic -nie mó 
wince objaśnienia przeciągają sie.

Znowu dzwonek-
— Proszę pana. czv  pani X mo­

głaby powtórzyć „Rustikanelle"?
Objaśnienie d b rae  i uprzejme.
Dzwonek. — Czy mogę prosić 

pana Tetzloffa?
— Zaraz poproszę. — „Wymienio 

ny* bierze słuchawkę.
— ... ależ tak naturalnie. Jest mi 

niezmiernie mi,ło. Bardzo dzlekuie 
za- tyle svmoatu. Bardzo dzieku'e!

— ... No i gdzie tu spra wiedli­
wość? —  sapie rozlatany inspek­
tor.
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Nowopnyliyttajftcy Bboneitci otrzymują na żądanie tiotyciiaasowe odcinki powieki bezpłatnie
• — To ja ciebie do niej nie do­
puszczam — dokończyła Elżbie­
ta, kipiąc z zazdrości. Ale mu­
szę tak robić, bo ja wiem, do 
czego ty  zmierzasz. I zapamię­
taj sobie, jak długo ja na zamku 
iświerklanieckim będę, tak długo 
me uda ci sie to i cel twój pozo­
stanie —  ty lko  celem.

— Ót, tuman z ciebie! Czy 
wiesz, że tern samem wydajesz 
w yrok  na siebie? — zawołał Za 
borowski, obrzucając małżonkę 
swoją zjadiiwem spojrzeniem, 
przed którem ta aż sie wzdryg­
nęła.

— A nie długo jeszcze bę­
dziesz miała możność swawolę 
taką wyczyniać i noś swój wszę 
dzie, gdzie nie trzeba, wścibiać. 
Jeżeli dotychczas znosiłem tw o­
je bezczelne fochy i szpiclowa- 
nia, to ty lko ze względu na tę 
dziewkę-krasawicę. To ją prze­
kona o tern, że łaska moja jest 
bezkresna i, że wspaniałomyśl­
nie użyczam jej ty le  czasu do 
przygotowania sie. Niechaj wie, 
że los swój sama sobie gotuje, 
los, którego by inne .pozazdrości 
ły  cala duszą....

Po tych słowach, które m ogły 
nieszczególne refleksie o jakich­
ko lw iek nadziejach wzbudzić w- 
sercu Elżbiety, opuścił rycerz 
dej alkowę, waląc ze złości noga 
mi o podłogę, aż ostrogi w  dwuj 
nasób głośno dzwoniły.

Krótko potem zobaczyła przez 
■uchyloną okiennicę Zaborow­
skiego i giermków, k tórzy za­
mek opuszczali, kierując się do 
Raciborza.

Kiedy przejeżdżali przez most 
—  grzm iały kopyta koni o drew 
niane belki, aż sie powała nad 
budką strażnika zakołysała.

W  wielkiem zamieszaniu zo­
stała Elżbieta czas jakiś jeszcze 
przy oknie, spoglądając bezna­
dziejnie za odjeżdżającymi. Ó- 
statnie słowa męża —  w któ­
rych zamknęła 'się najstraszniej 
sza z gróźb, pozbawiła go do cna 
trzeźwego poglądu na rzeczy. 
Nie mogła zebrać myśli swoich, 
które p ierzchły w bezładzie.

Po chw ili przyszedł jej syn je­
dynak, jasnowłose pacholę — 
Janek.

B y ł to szczupły, b lady chłoip- 
■czyna, liczący nie więcej, niż-

10-lat. Samochcąc pogłaskała El 
żbieta swoją delikatną dłonią o 
długich, wypielęgnowanych pal­
cach jego słomiane kędziory, któ 
re zupełnie do jej złotych w ło ­
sów b y ły  podobne. Za to podo­
bieństwo nienawidził burgrabia 

, dziecko.
• Bo, jak już powiedziano, Za­
borowski życzył sobie syna dzi 
kiego i niepohamowanego w 
swych żądzach, k tó ryby  go 
mógł godnie zastąpić na stolcu 
burgrabi. Powinien to być ży­
w y  obraz jego samego — tw a r­
dy i nieobliczalny w  postępo­
waniu, ot, jak na ten przykład 
taki Jerzyk Rymszak. Z niego 
by łby  dobry burgrabia w  polę- 
ciu Jarosława. Przecie ten chło­
pak nie wahał się podnieść ręki 
na swego najwyższego — tak 
sądził burgrabia — zwierzchni­
ka.

Taki mógłby kiedyś należycie 
rządzić zamkiem i okolicą. A eo 
go przedewszystkiem złościło i 
bolało, że pod tym  ty lko  w a­
runkiem postanowił protektor je 
go, książę Przemysław urząd 
burgrabi w  rodz:e Zaborowskich 
pozostawić. Tymczasem w ym y­
kało mu się to z rąk.

Bo Elżbieta obdarzyła go 
dzieckiem, z którego w yrós ł z 
czasem chłopak Niuńka, co się 
zwie po zwyczajnemu. Blade to 
to, mizerne, szczuplutkie—istne 
chucherko. No a już jego kono­
pie w łosy i nieliczne zresztą, 
ale zawsze takie same, jak u żo 
ny piegi na wklęsłej i zapadnię­
tej buzi, — do złudzenia mu przy 
pominały zironawidzoną Elżbie­
tę. W ykapany mamin synekł

Podobnej postaci — a nawet 
charakteru, o ile już teraz w ta­
kim  młodocianym wieku zauwa­
żyć to było można, ciamajda i 
płaksa — o byle co beczący. Ła 
godnego usposobienia i pięsz- 
czoeh, —trzym ający się spódni­
cy matczynej.

Cóż więc za rycerz mógł z nie­
go wyrosnąć? Jakże mogłaby 
ciamajda taka walczyć w  bo­
jach rozlicznych, nie myśląc już 
zupełnie o napadach — z własnej 
in ic jatywy. A by ły  one koniecz­
ne, bo można się było w ten spo­
sób serdecznie wzbogacić i za 
łulpy cenne zamku znacznie o 
wiele wyżej podnieść.

Tego żonie swej nie mógł bur­
grabia nigdy przebaczyć. Wcale 
się ż tern nie k ry ł i jawnie tak 
matce jak  i dziecku niechęć swą

okazywał. Nigdy się z chłopa* 
kiem ne certował, nigdy mu do­
brego słowa nie rzucił — nigdy 
nie okazał ani odrobiny serca 
ojcowskiego.

Toteż Janek ustępował mu, 
gdzie ty lko  mógł. Małe takie 
dziecko już zdawało sobie do­
kładnie sprawę, iż ojciec jego nie 
lubi. W ym ija ł gó poproś tu — jak 
ognia na swej drodze.

Kiedy więc pacholę przebu­
dziwszy się z rana, ojca odjeż­
dżającego zauważyło, czenrprę- 
dzej do matki pobiegło, ażeby 
tych parę chociaż godzin, pod 
nieobecność burgrabi, z rodzieiel 
ką swoją, która go nad w yraz 
kochała, spędzić.

Elżbieta jednak wcale nie by­
ła usposobiona do czulenia się I 
pieszczot, za czem przepadał 
m łody panicz. Zwykle poświęca­
ła mu wdele czasu, bawiła się z 
nim, odpowiadała mu na wszyst­
kie jego pytania — najdziwacz­
niejsze nieraz, jakie dziecko w! 
tym wieku pytań — miewa, wo- 
góle dzieliła z nim każdą wolną 
chwilę.

Pogrążona w przerażeniu, w  
jakiem burgrabia ją pozostawi! 
— odepchnęła może nawet pod­
świadomie — przeszkadzające 
jej dziecko. -Nie zwracała uwagi 
na jego słowa, których mnogo a 
mnogo jej szczebiotał.

Kiedy jednak spojrzała mu w  
twarz — żal jej się zrobiło nie 
rozumiejącego spraw takich prze 
cie, snraw.tak poważnych. dziec­
ka. Po bledziutkiej buzi jego 
soływały już dwie duże łzy. Nie­
bieskie oczka jego świeciły rzew­
nymi łezkami rozczulenia. Zro­
zumiała przecie Elżbieta, że 
skrzywdziła mimowoli najuko- 

. chańsze i jedyne dziecko swoje.
Dlatego przygarnęła go do 

swego serca matczynego, po­
czynając go pocieszać:

— Nie ołaćz, dziecinko, nic 
płacz. Widzisz, mamusia chcia­
łaby sama nozostać — bo się 
dziś tak niedobrze czole — ma­
musia — jest chora. Idź i baw się 
grzecznie. Baw sie aż do wieczo­
ra. A gdvby tatuś i wieczorem 
jeszcze nie powrócił. to orzvidź 
znowu do mnie. W tedv bede się 
z tobą ładnie bawiła i ooow'em 
ci znowu piękna ba:eczkn k łó 
rą ci wczoraj zaczęłam. Pamię­
tasz?

Jłalszy ciąg Jutro
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Tajemnice toru wyścigowego

Orosglfk natychmiast dał znać Pinkuso- 
m  iż Finkelsztajna najprawdopodobniej 

. chorego pogotowie zabrało z ul. Puław ­
skiej do szpitala, żona Finkelsztajna za­
wiadomiona o wypadku męża głośno za­
wodziła, mówiąc przez łzy, że już dawno 
spodziewała się takiego wypadku z mę­
żem, który niewiadomo poco rzuca się na 
coraz to nowe kombinacje, choć te pienią­
dze które już posiada w majątku znako­
micie wystarczyłyby mu do spokojnego 
życia.

Pobiegła natychmiast do taksówki i po 
pół godzinie wiedziała już gdzie szukać 
męża.

W gwarnej poczekalni szpitala na Czy- 
stem czekała na bliższe wiadomości, któ­
re miał jej dostarczyć jeden z sanitarju- 
szów, krewny Pinlkusa,

Tymczasem gruoą lekarzy rtapróżno 
siliła się aby przywrócić Finkelsztajnowi 
świadomość tego co działo się przed kilko­
ma godzinami. Na najprostsze nawet pyta­
nia nie umiał on dać żadnej konkretnej od­
powiedzi. Ody spytano go gdzie mieszka, 
zmarszczył brwi jakgdyby głęboko na­
myślał się nad odpowiedzią, aż wreszcie 
rzekł:

Nie wiem.,,

- Następne pytanie dotyczyło imienia 
i nazwiska, i znów chory nie umiał na to 
odpowiedzieć. Lekarze zadawali to pyta­
nie tylko dlatego, że chcieli zbadać sto­
pień oszołomienia Finkelsztajna, w zasa­
dzie bowiem znaii już jego imię i nazwi­
sko.

—- A może pan nazywa się Finkelsztajn? 
*— spytał jeden z lekarzy.

— Finkelsztajn? — spytał zapytany, 
jakgdyby słyszał to nazwisko poraź pierw­
szy.

■ — A może nawet nazywam się Finkel­
sztajn...

— Finkelsztajn... Finkelsztajn... — po­
wtórzył jeszcze kilka razy jakgdyby cie­
sząc się brzmieniem tych dźwięków.

Wreszcie lekarze polecili pielęgniarzowi 
odprowadzić Finkelsztajna na sale szpital­
ną.

Lekarze pozostali w gabinecie tocząc 
żyw ą naradę nad wypadkiem dziwnej cho­
roby którą obserwowali przed chwilą.

1 *— Proszę kolegów — rozpoczął ordy­
nator. starszy już lekarz — ja sądzę że 
mamy tu do czynienia z dość rzadkim, ale 
zato jasnym wypadkiem zaniku pamięci. 
Dolegliwość taka powstaje zwykle z po­
wodu nagłego urazu nerwów. Jeżeli więc, 
co jasno widać ze śladów, ofiarę ktoś usi­
łował udusić, to fakt wciśnięcia krtani 
i całego systemu nerwowego, który prze­
cież przechodzi przez szyję, spowodował 
nagły szok i zahamowanie czynności ner­
wów pamięci. Wypadki takie zdarzają się 
dość często, .W niektórych chorobach

kończy się tylko chwilową u tratą pamię­
ci, są jednak wypadki, że choremu ta w a­
da zostaje na stałe i wówczas (tu lekarz 
bezradnie rozłożył ręce), medycyna jest 
bezsilna. Co do tego wypadku ja nie mo­
gę jeszcze wypowiedzieć się stanowczo, 
Ale może ja się mylę, może zdanie kole­
gów o tym w ypadku jest zgoła inne? Pro­
szę bardzo!, rad-bym usłyszeć W aszą 
opinję.

• Lekarze popatrzyli na siebie, ale żaden’ 
z nich nie śmiałby przeciwstawić swej. te­
zy ordynatorowi, który w W arszawie cie­
szył się sławą niemal nieomylnego diagno­
sty.

Gdy o wynikach badania zawiadomiono 
żonę, zażądała aby natychmiast dopu­
szczono ją do męża.
i — Wiecie panowie — mówił znów ten 
sam stary  lekarz — ja w zasadzie nie miał­
bym nic przeciwko temu ażeby Finkel- 
sztajuowi dopuścić do męża, jeżeli na 
widok żony, szok nerwowy nie ulegnie 
przełamaniu, wówczas w obronie swej te­
zy gotów będę przeprowadzać dysputy ze 
wszystkiemi mcmi kolegami.

I Finkelsztajnową sprowadzili na salę, 
gdzie mąż jej siedział rozebrany w łóżku, 
bezmyślnie wpatrując się w  guziki, które- 
mi prześcieradło przymocowane było do 
pledu.

— Mężu mój, kochany mężu — wrzas­
nęła Finkesztajnowa na cały głos — ale 
on powoli podniósł głowę i patrzył na nią 
ze zdziwieniem.

ny?
-Jakto, nie poznajesz mnie, swojej żo-

Finkclsztajn znowu jakgdyby wysilał się 
ażeby sobie coś przypomnieć i wreszcie 
przecząco pokiwał głową.

— Mój Boże! mój Boże! — biadała Fin- 
kelszłajnowa — oo oni zrobili z moim mę­
żem. dlaczego on nic nie wie i nic nie pa­
mięta.

Tak minęło trzy dni. W reszcie Finkel- 
sztajnowa uznała że najlepiej będzie mę­
ża sprowadzić na dalszą kuracje do domu. 
Lekarze nie sprzeciwiali się temu w spo­
sób stanowczy, wobec czego przewiezio­
no taksówką chorego do domu. I tutaj Fin­
kelsztajn nie poznawał zupełnie otoczenia 
i wydawało się, że w ogóle jest w tern 
mieszkaniu poraź pierwszy.

To dało żonie znów powód do nowej 
rozpaczy.

Wieczorem do mieszkania przyszli dwaj 
tragarze Boruch i Pink us. Przyprowadzili 
ze sobą jeszcze kilku mężczyzn, których 
Finkelsztajnowa nie znała.

Rej wśród nich wszystkich wodził Pict- 
kus, który też powiedział:

— Słuchajcie, kochani moi, byliśmy tu 
świadkami co z człowieka zrobić może

zbrodnicza ręka. Pokazano nam że to mo­
żliwe nie na byle kim, ale na naszym ko­
chanym szefie Finkelsztajnie. Że to zrobił 
ten kombinator, ten złodziej — Kosmala. 
On musi nam odpowiedzieć za to bardzo 
surowo!
• Zgodzono się na zebraniu jednogłośnie, 
ze o wypadku ty  mnie należy zawiadamiać 
policji która mogłaby całą robotę popsuć.

Postanowiono szukać Kosmali na w łas­
ną rękę.
i Jeszcze tego samego wieczora Grosglik 
porozumiał się przywódcami złodziei 
z Innych dzielnic i rozpoczął energiczne
poszukiwania.

Po wszystkich melinach, tajnych knaj­
pach. ciemnych zaułkach, pod wiadukty 
mostowe nadesłano list gończy Kosmali, 
Każdy gdy go spostrzeże gdziekolwiek, 
powinien albo sam wymierzyć mu spra­
wiedliwość kuilą z rewolweru, albo też za­
wiadomić o miejscu jego pobytu, każdy 
swego szefa.
i Gdzie oko policji dotrzeć nie może tam 
dotarli „bohaterowie nocy“ w  poszukiwa­
niu Kosmali. Ale on ukrył się gdzieś tak 
doskonale, że nie można było go spotkać. 
.Wreszcie jeden ze starych potokarzy, któ­
ry  już od kilkunastu lat żywił się tern co 
ukradł z wozu, dał znać iż widział Kosma- 
ię idącego Grójecką w kierunku lot­
niska wojskowego na Okęciu.
' Niezwłocznie w yruszyły w tamtą stro­
nę całe oddziały wysłanników złodziej­
skich, ale alarm okazał się fałszywy.

Kosmalę tropiono tak zawzięcie, że
istotnie' wkrótce zrobiło mu się za ciasno 
w Warszawie. Postanowił wywędrować, 
ale przecież znowu nie-miał przy duszy 
nawet grosza pieniędzy.
! Nie myśląc o tem, że naraża się na nie­
bezpieczeństwo poszedł w stronę wyści­
gów aby zobaczyć się z Wypychem. To 
był jeszcze jedyny człowiek, który utrzy­
mywał z nim stosunki.
i — Daj no mi trochę forsy — Wypych—- 
muszę się czemprędzej zgubić z Warsza­
wy, a zupełnie nie mam pieniędzy. Musisz 
mi natychmiast coś poradzić.
• W ypych także nie miał przy duszy ani 
grosza. Przypomniał sobie jcilnak Kostka. 
On powinien mieć pieniądze. Zaczepił go.
. — Słuchaj, chciałeś dawno już poznać 
„króla wyścigowego'1 daję ci dziś świetną 
sposobność. Musisz tylko zafundować 
iwódki mnie i jemu, no i mieć te głupie 
20 złotych w kieszeni, które wrazie potrze­
by będziesz mógł mi pożyczyć.
i Kostek ani przez moment nie dał po­
znać po sobie, że bardzo cieszy go sposob­
ność wypicia wódki z tym niezwykłym 
człowiekiem.

Oczywiście zgodził się natychmiast.
, Przedtem  jednak postanowił zawiado­
mić o swern spotkaniu policję.

(Dalszy ciąg jutro),
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Plantator bananów w sidłach
D żentelm eni - gietdziarze

Pewien zamożny plantator ba­
nanów w Jamajce, poznał podczas 
swego pobytu w Londynie, pew­
nego wytwornego dżentelmena, 
który przedstawił mu sie tako mr. 
Mac Donald i po upływie dwu dni 
przedstawił mu swego przyjaciela 
Millera. W szyscy trzej poszli ra ­
zem na śniadanie- Tutaj Miller opo 
wiedział plantatorowi, że zamie­
rza robić pewien wielki interes. 
Chce zakupić większy pakiet pew­
nych akcyj. Nie chce jednak w y­
stępować pod swojem nazwiskiem, 
bo znaia go i na wieść, że on sku 
ouje te akcje, papiery pójdą zaraz 
w zóre. Zaproponował wiec, by 
plantator w raz z Mac Donaldem 
kupowali za niego. Nie potrzebują 
wkładać w to żadnych sum. a mi­
mo to otrzym ała cześć zysku.

W  ciągu najbliższych dni w obe­
cności plantatora załatwiali Mac

Donald z Millerem tranzakcie. przy 
czem operowali setkami tysięcy 
funtów, wymieniali czeki z za- 
wrotnemi cyframi.

Stworzyli taka atmosferę koło 
plantatora, że ten w ierzył już 
wszystkiemu.

I gdy w pare dni potem, w jego 
obecności zjawił sie iakiś człowiek, 
którego przedstawiono mu jako 
..dyrektora banku" i zażądał od 
Mac Donalda 146 tysięcy funtów, 
a Mac Donald nie miał ich. w łaś­
nie. przy sobie, plantator sam sie 
ofiarował pożyczyć „do jutra" 50 
tysięcy funtów.

Oczywiście, nie zobaczył już ni­
gdy swych dwu przyjaciół. Zawia­
domiona oolicia oświadczyła mu. 
że to nara sprytnych oszustów, 
specjalistów od stw arzania zaufa­
nia.

50 tysięcy funtów przepadło.

]ESTĘM  TAK S £ € £ Ę  SC.MWA
„Biust mój znowu osiągnął limję i kształty, jatk kiedy miałam  
lat 18". Taik pisze nami pełna radości pani Maria St. z B. 
(To pismo dKiękczymie obok tysięcy innych leży u nas do 
wglądu).

Każda kobieta od lat 17 do 55 może. jak pani Maria St. 
osiągnąć przez zw ykły zewnętrzny użytek kremu „Diva" 
pełny jędrny biust. W ysyłka dyskretna. Spróbujcie „Diva". 
W razie niezadowolenia z  wyników otrzymacie pod gwaran­
cją 1000 z ł-  nawet po zwrocie do połowy zużytego pakietu 
z powrotem pełną cenę kuipna. Mały pakiet Zł. 2. podwójmy 

■pakiet Zł. 3. Specjalna oferta: W razie .przesłania w ciągu trzech dni przy 
załączeniu wycinka niniejszego ogłoszenia otrzymacie przesyłkę bez kosz­
tów porta z 10 proc. rabatem.

DR. NIC. KEMENY, Cieszyu.skr. pocztowa 0191001

Pielęgniarka Kasy Chorych
popełniła samobófsiwo

Z Cieszyna donoszą: W czoraj­
sze;; mocy dokonała zamachu samo 
bójezego 44-letera Anna Buiiaków- 
na, ipieognaarka Kasy Chorych w 
C eszynóe, k tóra przyjęła większą 
dawkę morfiny, skulikcm czego

dłraoiła przytomność. Odstaw iona. 
do szp'taia krajowego w Cieszyn £  
zm arła. Denatka chorowała od 
pewnego czasu na rozstrój nerw o­
wy, co było me wątpliwie przyczy, 
ną targnięć a  się na życie.

N ieobecność lir. B ielickiego pan N arzyń- 
ski siląc się na spokój, w y tło m aczy ł sw y m  
gościom  nag lą  jego niedyspozycją.

Byli w śród  gości tacy , k tó rzy  mieli za 
zle m łodem u a ry sto k rac ie , że w dniu tak  
dla siebie u roczystym  nie m ógł sie poha­
m ow ać i nadużyw szy  alkoholu — m usiał 
się oddalić. W iększość jednak gości p rz y ­
ję ła  zaw iadom ienie narzeczonego  z dobrą  
w ia rą  i dalej baw iono sie ochoczo.

P an  N arzyński nie b y łb y  jednak dobrym  
ojcem  g d y b y  nie zau w aży ł, że jego naj­
droższa córka, jego Halinka, od chwili na­
głego w yjazdu  n arzeczonego  zm ieniła się 
w idocznie i s ta ra ła  się nie p o k azy w ać w 
to w arzy stw ie .

W iedział kochający  ojciec, że jego córka 
w ręcz ubóstw ia sw ego  narzeczonego, któ­
ry  w  tak  krótkim  czasie zdo łał iej zaim­
ponow ać nietv lko sw ą  pow ierzchow nością 
ale i m anieram i nieom al dw orskiem i.
: T o też gospodarz zazw yczaj gościnny, 

tym  razem  nie za trzy m y w a ł gości gdy tyl­
ko w yrazili cheć odjazdu. Nim pan N arzyń­
ski odprow adził na ganek osta tn iego  go­
ścia, panna Halina udała sie do sw ego po- 
k o ju .z ap o w iad a ją c  su row o sw ej pannie 
służącej, że dziś już nie chce w idzieć niko­
go, naw et rodzonego ojca.

N astępnego ran a  lokaj podał panu Na- 
rzyńskiem u kopertę  ze znakam i hr. Bielic­
kiego.

O tw o rzy ł ją  i czy ta ł:
„D rogi Ojcze! P ozw ól, że będę Cię tak  

n azy w ał. A poniew aż w obec ojca trzeb a  
być bezw zględnie szczerym , p rze to  m uszę 
Cie zaw iadom ić, iż m usiałem  nagle opuścić 
salon Twój, ażeby  udarem nić w ielką a ferę  
k tó re j paść m iałem  ofiarą. Któż z nas, nie­
ma w rogów  —  ja m am  ich dość. W rócę za  
kilka dni, w ted y  szczegó łow o opow iem  o 
w szystk iem . N arazie chcę prosić  o jedno. 
D rogi Ojcze! Nie tra ć  do m nie zaufania, 
u w aża j m nie nadal za sw ego  zięcia, k tó ry  
sie będzie s ta ra ł być T obie najlepszym  sy ­
nem  a H alce najlepszym  m ężem . J e rz y " .

M imo iż list by ł b ard zo  p rzekonyw ujący , 
pan  N arzyński, m ający  już bardzo  wielkie 
uprzedzenie do hr. Bielickiego, nie w ie rzy ł 
mu. ani słow a. P ostanow ił w iec nie u k ry ­
w ać niczego p rzed  córką.

P rz e z  kam erd y n era  K azim ierza k a z a ł 
ite poprosić  do sw ego  gabinetw

H alina zeszła  natychm iast, i ona w y ­
g lądała  tak , jak g d y b y  noc p rzepędziła  zu­
pełn ie  bezsennie.

— C óruś m oja jedyna, rzek ł N arzyński, 
sadzając  ją obok siebie na fotelu, m uszę ci 
pow iedzieć sm utną now inę, m am  pew ne 
w ątp liw ości czy  hrabia Bielicki godzien 
jes t tw ojej ręki. O statn io  nasunęły  mi się 
pew ne w ątp liw ości bardzo  pow ażnej n a tu ­
ry . O czyw iście  żadnych szczegółów  n ara ­
zie nie m ogę ci pow iedzieć, ale w każdym  
razie chcę prosić cie -o jedno. G dybyś 
m iała jakikolw iek list, jakąkolw iek  w iado­
m ość od niego p roszę cię daj mi znać. A 
te raz  nie p y ta j mnie o nic, bo ta h isto rja  
albo w  najbliższych dniach zakończy  s ię — 
albo też puścim y ją w  niepam ięć.

—  D obrze ojcze — odpow iedziała H ala 
i w róciła do sw ego  pokoju.

G dy  upew niła  się że nikt jej nie obser­
w uje, w yjęła ze szkatu łk i list i odczy ta ła  
go k ilkakro tn ie. P o tem  przycisnęła  do u s t 
a rk u sik  papieru  i szepnęła do siebie.

—  N ajdroższy , nie zdradzaj nigdy sw ej 
tajem nicy, tw oja Hala zaw sze do trzym a Ci 
w ierności.

P o tem  zadzw oniła na pokojów kę. B y ła  
to  dziew czyna oddana jej calem  sercem .

—  Józiu! M uszę w y jechać z dom u — na 
dw a dni — ale ten w yjazd  to tajem nica.

—  Mój Boże! Co też panienka chce zro ­
bić najlepszego — zaw ołała pokojów ka, 
k tó ra  z tajem niczo b rzm iących  słów sw ej 
panienki w y w n io sk o w ała , że nie zanosi s ię  
n a  nic dobrego.

—  Mój B oże, panienko, niech sie panien­
ka zastanow i, co panienka chce zrobić, nie 
.w yjeżdżała panienka jeszcze  nigdy sam a...

—  Ach! nie bój się — m ów iła Halka to­
nem  zd en erw o w an y m  — nic mi nie będzie, 
z re sz tą  tobie to m ogę pow iedzieć, jadę do 
sw ego  narzeczonego, ju tro  już on o to czy  
m nie sw ą opieką.

—  W łaśnie , w łaśnie... —  nie śm iałam  
ty lko  m ów ić tego jaśnie panience — ale 
ja  o d razu  dom yślałam  sie o co chodzi. Ale 
niech panienka mnie w ysłucha... błagam  
panienkę, ja lepiej znam  się na tych sp ra ­
w ach , m ężczyźni nie w arci są  tego ażeby  
aż  tak  się dla nich pośw ięcać... I ja także 
k ied y ś zaufałam  m ężczyźnie , ale on zdra­
dził mnie haniebnie i porzucił. * .

— No tak... w  w aszej sferze —  to może 
się  zd a rza ją  takie w ypadki, ale u  nas... 
z re sz tą  nie m ogę odm ów ić prośb ie m ego 
narzeczo n eg o , g dy  on w ciężkich dla sie­
b ie  chw ilach chce m nie w idzieć p rzy  sw ym  
boku. C hcę to  zrobić dla niego

-— Ależ co p o w ie  pan N arzyński...

—  W łaśnie, że ojciec nie powinien o rem 
w iedzieć nic aż do ju tra . On nie zgodziłby^ 
się za nic na św iecie na mój w yjazd... u -j  
w ażałb y , że nie w ypada. Ale skoro  ja jużj 
w obec sw ego se rca  jestem  żona Jerzego ,! 
sk o ro  poza nim niem a dla mnie nikogo nad 
św iecie, to czy  m ogłabym  nie spełnić jegof 
p ro śb y , aby  w esprzeć go sw ą radą, s w e m j 
uczuciem  w w alce jaka go czeka. Nie 
w iesz  naw et że mój narzeczony  m a te ra z  
do p rzezw yciężen ia  ogrom ne trudności na­
tu ry  politycznej.

P o ko jów ka słuchała  tego w szystk iego  
pakując m ały neseserek  panienki i w y d a-l 
w a ło  się że nie trafia  jej bynajm niej do 
p rzekonania to w szy stk o  co m ów i Halina 
N arzyńska.

—  A czy  pieniądze panienka m a?—spy­
tała "

—  M am  jeszcze k ilkadziesiąt z ło tych , a! 
w ięcej mi nie p o trzeb a , mój narzeczonyji 
je s t człow iekiem  zam ożnym , niedaw no je­
szcze m ówił mi że naw et posag  mój nie 
jest mu w cale potrzebny.

Nad w ieczorem , gdy  sza ry  m rok p o k ry -, 
w a ł już całą okolicę, a pan N arzy ń sk i’ 
d rzem ał w  sw ym  gabinecie, pokojów ka 
w yprow adziła  Halinę boczną fu rtką  na 
szosę. Do stacji kolejow ej było  najm niej 
dw a  kilom etry . D rogę te p o stanow iła  Ha­
lina odbyć pieszo.

— B ądź zdrow a! —  rzek ła  do p o k o jó w k i 
na  pożagnanie, pam iętaj, me m ów nic p a-; 
nu o tem  że w yszłam , aż do ju tra. Ja na­
piszę do ciebie za kilka dni. a obiecuje ci 
już teraz  że będziesz u mnie m iała posa­
dę i nada! gdy  ty lko w yjdę zam ąż za pa­
na hrab iego  Jerzego .

M iała godzinę do pociągu. M usiała się  
dobrze śp ieszyć, aby  zdążyć.

Na stacji zauw ażyła że jakiś m ężczyz­
n a  obserw uje ją zw ielkiem  za in teresow a­
niem. B ył to kom isarz S krzyński. P o zn a ł, 
ją  odrazu . N ajchętniej podszedłby  do niej 
za raz  i spy ta ł gdzie podziew a sie hrab ia j 
Bielicki, w olał tego jednak nie czynić a b y  
nie narazić się ojcu, bądź co bądź najbo­
gatszem u o byw ate low i Pom orza.

P an n a  N arzyńska w siad ła  do p rzedzia łu  
1 k lasy . Nie długo jednak jechała. Na trz e ­
cim p rzy stan k u , na m ałej s tacy jce w ysia­
d ła  i w y sz ła  p rzed  stacje. W  tej chw ili 
w  ciem nościach zaw arczał m o to r sam o­
chodu. Silne reflek to ry  obrzuciły  ciem ny 
budynek  jask raw em  św iatłem .

S y lw etk a  eleganckiego sam ochodu pod­
sunęła się pod sam  dw orzec, > drzwi au ta  
uchyliły  się i Halina podeszła ku nim. 

Dalszy ciąg jutro.
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Armia wyzyskiwanych dzwoni na trwogą!
Kio u j m i e  s ę  za  i n w a l i d a m i ,  w d o w a m i  i s i e r o t a m i ?

i Znow u dochodzi nas głuche i 
'BWtmre echo strasznej nędzy, ja­
k ą  cierpieć musi w ielo tysięczna 
(rzesza pokrzyw dzonych  przez 
S pó łkę  B rack a  w Tarnow skich 
,.Górach.
ł W dniu 26  b. m. odbyło się w

Wieża Bismarcka 
przesiała

< O b ecn ie  są  na  uikończeniiu p ra c e  oko 
l a  ro z e b ra n ia  znanej ogólnie -wieży 
B & rna rek a na t. z-w. dawmyim tró jk ą c ie  

g r z e c h  C e sa rzy . W ieżę  tę  w y b u d o w a  
|iP  .Niemcy iprzed 30 łalty koisztem  80 
w ysięcy  m are k .

P rz e trw a ła  ona  w o jnę  św ia to w ą , siu  
lżąc w roku  1914 za  punk t o-bserwacyij 
ny - aiifrnji n iem ieck ie j, k tó ra  sp o d z iew a  
l a  s i ę ' w k ro czen ia  w ojsk  ro sy jsk ic h  na 
Ś lą sk . W  roku  1918 b y ia  p lac ó w k ą  
sp a r ta k o w c ó w , k tó rz y  d o k o ła  w ieży  
.wyikopali szań ce . N astęp n ie  w  ro-lcu 
■1921 o b sa d z o n a  b y ła  przez, p o w stań - 
Jców i k ilk a  ra z y  p rzec h o d z iła  z rąk  
ido rąk .

: P rz e d  kilku ty g o d n iam i m in is te r  Go- 
Ifciiing w m ow ie sw e j w y g ło szo n e j do 
Sradja w sp o m n ia ł, iż w ie ża  ta  jes t sy m  
bajtem  potęgi p a ń s tw a  n iem ieckiego. 
N ić  te d y  dziw nego , że  p ra sa  n iem iec­
k a  na- Śląsku p o św ięca  zbu rzen iu  w ie 
£ y  o b śz e rn e  a r ty k u ły , nie ta ją c  o-burze 
Biiai n a  w ład ze  polskie, 
i — ---------------- : ) * ( : --------------------

Samobójstwo bezrobotnego
^  Rybnika donoszą: Wczoraj po 

((pełnił samobójstwo przez po w e- 
Szen'c się 27-letimi Alfred Zniecltp- 
rzewski. Przyczyna samobójczego 
kroku, było to, iż Z. był o-d p ęclu 
rat bezrobotnym i zmabzł ś'ę w 
Skrajnej nędzy.

Król Hucie w  sali d. S tarzyńskie 
go zebranie cz łonków  Zw iązku 
Rencistów  Socjalnych na k tó rem  
wśród narzekań  na ciężką dolę 
zapro testow any  energiczni^ prz„ 
ciwko m achinacjom i nieudolnej 
gospodarce d y rek to ra  Spółki 
Brackie j p. d -ra  P otyki.

Marnie uposażeni inwalidzi 
p racy ,  w d o w y  i s ie ro ty  po zm ar 
łych nie są  w stanie w y ż y ć  z 
tych m arnych  groszy, jakie w y ­
dziela im Spółką B racka. G d y ­
by  renty, jakie o trzym ują, b y ły  
na poziomie z r. 1931 sy tuacja  
nie by łaby  taka. tragiczna. Nie­
s te ty ,  od tego czasu datują się 
dwie poważne obniżki ren t a mia 
nówicie o 25 proc., a następnie 
o 30 proc., ;

P okrzyw dzen i domagali się 
p rzy w ró cen ia  Przynajmniej jed­
nej ’ z obniżek, bez w yją tku  
w szystk im  ■ pokrzyw dzonym , 
m otyw ując  to faktem, że w okre 
sie inflacji wycierpieli wiele, nić 
m ogąc za o trzy m y w an e  marki 
niczego zakupić.

Wówczas, to Spółka B racka 
n aw o ły w ała  do p rzetrw ania  
złych  czasów, p rz y rze k a jąc  po­
prawę.

Niestety, p o p ra w y  tej nikt się 
nie doczekał, a już obecnie mo­
w y być o niej nie może-.

Szregi rencistów maleią z każ 
dym  dniem. Śm ierć w yc iąga  z 
sze regów  rencis tów  coraz to no 
we ofiary w śręd  tych w y p a d ­
ków, wiele jest samobójstw, bo 
nie w szyscy  mają tyle siły aby  
p rze trzy m ać  i zmóc cieżkę dolę.

Niech ten apel nie. przejdzie 
bez echa.

— R Ę C Z Y M Y  Z A  K A Ż D Ą  P A R Ę : —  

Melłonki z klamrq na ciepłej podszew ce Nr. 27-33 Z ł.9 . *  

Buciki z miękkiego bokscalfu 24-26 Zł. 7.-, 19-23 Z ł . 0 #-  

Całogum owe śniegow ce 27-33 Zł. 5.-, 23-26 Z ł . 4 . -  

Trampki do gimnastyki 34-38 Zł. 3.-, 27-33 Zł. 2 . -  

W ygodne pantofle z w ielbłądziej sierści 27-33 Zł. 2 . -

ZIMOWE SKARPETKI ; a ,  ,  , Zł O 90 1 20 ]~70 
CIEPŁE „SYBIRKI" , . i  *; £ , 7 0 , 2 -

P O L S K A  $ P Ó Ł K A  O B U W I A

—  FABRYKA W CHEŁMKU —

Za awanturę z teścową
d osta ł 2  tyg©dnl@ a re sz tu

Mieszkanie Ignacego Ryg'ela w 
Swlętodiłowócach było często w - 
dowmą skandalicznych aw antur, 
-jaikie urządzała jego teściowa z te­
go powodu iż R ygiel'pow racał póź 
no do domu.

W czoraj R ygę! mając dość tych 
wymówek u rządził aw anturę, skat

k'em czego zw róciła . się teściowa 
do poćiicj: o pomoc.

Sprawa' znalazła s:ę przed -są­
dem okręgowym w Król. H uee, 
któiry za zakłócenie spokoju donio 
węgo skazał Rygiela na dwa ty ­
godnie aresztu. . ,

Kje’ichy i monstrancje
łupem  św lę iek ra d sy  ^

Z Pszczyny donoszą: W godz - kiego. Łuipem sprawców stały s :ę
riiacb popol ud, ni owych dnia wczo­
rajszego zaalarmowano policję w ' 
Pawłowicach o zachwalam wlania

kielichy złocone i monstramerfe.
Sprawca zbiegł z łupem w nie­

znanym kierunku. Pościg dotych-; ” ~ w.. ^ *> xiuuti ui i\ t im m u. x uvi

hilt do zakrystii kóśeo ła  katoSc- czasowy pozostał bez wyn ku.

ABO NAMENT m es ęczn e w adm .nist racji wzcrl. zam iejscow y zt 2.50. zagran ica  zł. 5.50.

C t i N Y  O O Ł O S 2 E N :  Cala strona w tekSoe i i  500. pól strony z Ł 275, I rum. w iersz I lam ow y opisow e z l  2.50, 
specjalne zl 1 50 reklam y 60 gr_ drohne IR ero szy  ta w y ra z  W ipedz'ete ' dn‘ Św iąteczne 25 proc. drożel

R e d a k to r :  Józef K siążek. W y d a w c a :  No wy C zas w K atow icach . P . K. O. Nr. 300.277 D ruk. „ P ra sa  P o lsk a "  S  .A.


